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ATAK HA MŁODZIEŻ SZIC®LKA
P rzez  Polskę całą p-zeszła w  tych 

dniach lala procesów komunistycz­
nych. Lublin, K ielce, W ilno, B iały - 
stok, —  to tylko „sensacje" naiwięk- 
sze. M n  e ’ sze afery komunistyczne —  
aresztowania i „w syp y " drobniej­

szych płotek akcj wywrotowej i ma­
łe, lokalne śledztwa i procesy, —  roz­
la ły  się po Polsce dużo szerzej.

W szystk ie te sprawy m ają jeden 
*vs  wspólny: wszystkie one dotyczą 
przede wszystkim akcji komunistycz­
nej wśród m iodzieży jim nazjulnej.

Jest rzeczą widoczną, że Parba K o ­
munistyczna rozpoczęła w ielki atak, 
którego celem jest zdobycie poważ 
n iejszych w pływów  wśiód m łodzieży 
szkolnej. P rzez tworzenie jaczejeK 
komunistycznych po gimnazjach, 
Partia  Komunistyczna ma na j w idocz­
niej nadzieję zdobyć sobie rozlegiej- 
sze oparcie wśród m łodego pokole­

nia polskiej inteligencji, przedostać 
się z czasem na uniwersytety i zdobyć 
sobie w pływ  na polską warstwę w y­
kształconą, Zważywszy, że środowi­
sko m łodzieży wykształconej jest w 
Polsce, jak. wiadomo niezdobytą 
tw ierdzą idei i uczuć, które wobec 
komunizmu stoją w biegunowym 
przeciwieństwie, me trudno zrozu­
mieć, jak wielkie mogioby mieć dla 
Partii Komunistycznej znaczenie do­
stanie się na ten teren, z którego się 
przyszła m łodziez akademicka i w  o- 
góle młoda inteligencja rekrutuje 
„C zym  skoruoka za młodu nas akrne, 
tym na starość trąci", —  stara tc 
prawda, która niewątpliw ie stanowi 
podstawę komunistyczne, rachuby w 
akcji na terenie gimnazjalnym 
Nie chodzi tu zresztą o „starość", ale 
o wiek m łodzieńczy, tylko, że już doj 
rzalszy. Student uniwersytetu, który 
na ławie gimnazjalnej byl członkiem

jaczejki komunistycznej, nie stanowi 
d o b ie g u  materiału na narodowca, ani 
na katolika, ani poprostu na zw ycza j­
nego, uczciwego Polaka,

I
A le  jakimże sposobem Partia K o ­

munistyczna —  me nogąca zdobyć 
sobie dostępu do środowiska polskiej 
m łodzieży akademickiej —  może zdo 
być sobie taki dostęp do polskiej mło 
dzieży gim nazjalnej?

Jak dowodzą wym tuione na wstę­
pie niniejszego artykułu procesy i 
a lery komunistyczne czyni to ona w 
sposób bardzo prosty. Furtką, przez  

którą przedostaje się komunizm do 
środowiska m łodzieży gimnazjalnej 
polskiej jest środowisko m łodzieży 
gimnazjalnej żydowskiej.

M łodzież gimnazjalna żydowska 
jest skomunizowana w dużej licz - 
bie. A  jak wiadomo. młodzież ta u- 
częszcza w ogromnej liczbie do tycn

samych szkół, w  kiórych uczy s.ę 

młodzież polska. W arunki w sD ółży -, 
cia koleżeńskiego młodz.eży gim na­
zjalnej w  tej samej szkole i tei sa ­
mej klasie są niezmiernie biiskie, —  

nieskończenie blizsze niż np. na au 

dytonach uniwersyteckich, Można 

np. całkowite studia odbyć na w y ­
dziale pra wnym i nie zapoznać sie o- 
sobiscie z człowiekiem, z którym się 

siadywaio na tej samej ławce, —  a 

nawet me dowiedzieć się, jak brzm 

i ego nazwisko A le  me sposob jest. 
siedząc z kimś na jednej ławce w  

gimnazjum, nie być z nim na „ty".
Jeśli chcemy ustrzec naszą mło­

dzież Drzed uleganiem wpływom  

komunistycznym, —  jeśł: cncemy w y ­
ciągnąć właściwe wn*oski z doświad­
czenia ostatnich procesów, —  to ma­
my dc dyspozycji tylko jedną drogę, 
naprawdę skuteczną. Jest nią prze­
cięcie wszelkich stosunków, wszelkie-

T go w  ogóle współżycia i obcowania ze 
sobą m iędzy m łodzieżą gimnazjalną 
polską i żydowską

i
Najradykalm eiszem  i najbardzie' 

wskaząnem rozwiązaniem sprawy by­
łoby usunięcie Żydów  z polskich 
szkół w  ogóle —  i zezwalanie ha na 
odbywanie nauki gimnazjalnej tylko 
w szkołach całkowicie wyodrębnio - 
nych i czyste żydowskich. A le  rozw ią­
zaniem częściowym i prow izorycz­

nym może być zarządzenie, które 
można wydać w ciągu roku szkolne­
go, dosłownie z dziś na jutro: zapro­
wadzenie w  całym państwie, z naka­
zu w ładz szkolnych, „ghetta ławko - 
w ego" w szkołach średnich.

Tego musi się domagać społeczeri- 
J stwo od czynników, kierujących poi-

1
SKim szkolnictwem

POLSKA W EUROP
Zwracaliśmy tu uwagę w artykułach 

poprzednich na ewolucję stosunków 
politycznych w Europie w ciągu lat 
ostatnich. Na plan pierwszy w tej e- 
wolucji wysuwają się —  zdaniem na­
szym —  dwa fakty: upadek znaczenia 
L ig i Narodów  i osłabienie pozvc j; Fo- 
s ii na terenie międzynarodowym. 0 - 
b/dwa te fakty muszą mieć duży 
w pływ  na położenie m iędzynarodowe 
i na rozwój stosunków politycznych w 
świecie W  szczególności nabierają o- 
ne znaczenia w związku z wysiłkami 
ma,ącymi na celu pacyfikację naszego 
kontynentu i radykalne uspoKojenie 
umysłów i nastrojów.

Na czele aKcj, w  t'ljm Werunku .dzie 
dziś W . Brytania Zamierza ona —  
jak się zda je z jednej strony s s o rz y - 
stać —  z tego, że wojna domowa w 
Hiszpanii ma się ku końcowi, a z dru­
gie- uzyskać wolne rece dla -ntensyw- 
niejszego prowadzenia polityki na in~ 
nych kon+ynentach i dlatego, zmie- 
niw-szy metody swej akcj. pokojowej, 
chce ją wzmocnić i przyśpieszyć.

Podróż lorda H alifaxa do Niemiec 
nie jest incydentem, który ma pozo - 
stać bez następstw, lest ona n.ewątpłi- 
w ie p*erwszvm krokiem na nowe dro­
dze pobtyki angielskiej. Rozm owy 
londyńskie m ędzy członkami rządu

angielsk-ego a premierem i ministrem 
spraw- zagranicznych Franci, sa kro­
kiem drugim, w yjazd  min. Delbosa na 
wschód Europy bęazic krokiem trze­
cim.

N ie wiemy dokładnie jakie były 
m otywy postanowienia rządu francu - 
skiego co do podróży wschodniej min. 
Delbosa. To wszakże jest jasne, że- 
rozmowy lorda Halifaxa z Kanclerzem 
Hitlerem, oraz w izyta pp. Cliau- 
temps‘a i Delbosa w I  ondynie, —  cał­
kiem jak się zdaje nie* odziew-ane —  
nadają podróż\ tego ostatniego do 
stolic P o Is k i i państw M ałej Eotenty 
zupełnie nowy charakter i nowe zna­
czenie.

Tematem głównym tych rozmów, 
które sie odbyły, i które sie odbędą, 
staje się z konieczności zagadnienie 
s'abilizacj* r losunków politycznych w 
Europie.

Juz nie jjk o  zaga .rie iiie  ogoine i o- 
derwane, nie jakc sprawa nokoju 
„w iecznego" i bezpieczeństwa „ dow- 
szechnego", lecz jako zagadnienie re­
alne, bardzo określone i ogranmzone 
w czasie i przestrzeni —  uspokojenie 
urny słów w  Europie i ustalenia poko­
ju na czas jak najdłuższy.

R-izmnwy te wynikty jako fizyczna 
nieomal kooiei zność z faktu zm ierz-

Frassesssls i ©sS
„Komitet Obrony Praw Izraelitów 

w Europie Środkowej i AA sohodniej44 
ogłosił odezwę do polskiej opinii pu­
blicznej „o położenie kresu prześlado­
waniu Żydów- w Polsce"-.

Odezwa mówi o „nielitośeiw tni bo j­
kocie Żydów, onjwatełi polskich* i 
«  „kilku pogromach, wywołanych  
przez agitatorów antysemickich1'.

Czytamy w- odezwie, że „bojkotowa­
nie milionów obywateli polskich wy- 
v  ołująee nędze i głod w śród dziec 
żydowskich napaści na ludzi, rabowa  
nie domów- i sklepów b i"if obraża­
nie studentów i uczniów żydowskich, 
upokarzanie ich przez przeznaczanie 
Im oddzielnych law-ek w and; -toriaclu 
przymus do emigracji —  to zorodnia 
Żywim y najgłębsze przekonanie, że 
dzisiejsza wolna Polska potrafi odpo­
wiednio ukarać zbrodniarzy-4.

.lest w niej również aluzja do . »rga  
J łczncgo związku*, jaki zachodzi po ­

między prawam i mniejszości nart/do 
wycli i religijnych w- Polsce, a trakta­
tami, „któro Polskę z powrotem po­
wołały do życia44 oraz przestroga, żc 
,dak przeciwko Żydom „zamieni się 
szybko w napaść na kościół katolicki 
i Ewangelię'4.

A\ szystko kończy sic absurdem, żc 
„aiilyscinilyzm jest pierwszym kro­
kiem ku barbarzyństwu i ku pogań­
skiemu duchowi nieubłaganej niena­
wiści44, oraz protestem przeciwko 
zmuszaniu Żydów- do emigracji i na 
w oly waniem do popierania dążeń ży­
dowskich osiadania nn roli.

Odezwę podpisało cały szereg zna­
nych w  polityce i piśmiennictwie 
francuskim osobistości, .lest wśród  
podpisów parę nazwisk księży- kato­
lickich.

Odezwą tą niebawem zajm iemy się 
obszerniej,

cńu Ligi. R ządy państw europejskich 
dochodzą wreszcie do wniosku,, ze mi­
ty genewskie i lokarneńskie me sa i 
n igdy nie by ły  realnym czynnikiem 
współżycia politycznego, że nie zabez­
pieczają pokoju, lecz raczej mogą się 
stać czynnikiem wojny i to najniebez­
piecznie iszej. bo ideologicznej, o cha­
rakterze wojen re,igijnych.

A  zagadnienie wolnych rą «  wobec 
wydarzeń w A z ji  jest decydujące nic 
tylko dla W ; Brytanii. W  odmiennym 
moco sensie jest : ono ważne dla 
wszvstk ch narodów europejskirh. W  
sensie m anowicie obrony najw ięk­
szego dobra, jakie te narody pogada­
ją (po niezależności państwowej), a 
mianowicie dorobku cyw ilizacji za­
chodnio - europejskiej Cyw ilizacja ta 
nie jest ani mitem, ani ahstrakcją. 
Jest ona dobrem reabiym i cennym, 
bez n ic  niem ożliwy jest rozwój i po- 
tęga tych narodow, które jej zawdzię­
cza ją swój prymat w  świecie. To  też, 
narazić może nie zupełnie jasno, św i­
tać zaczyna w- umysłach polityków  
europejskich myśl o konieczności ra­
towania tej cyw ilizacji przez usunię­
c i  ostrych zatargów na czas dluzszy 
z Europy,

Drogą do tego prowadzącą nie mo­
że być droga genewska i trzeba za tym 
szukać innej. A  jak się szu­
kać zacznie, to się okaże, że nie- 
masz wyjścia poza zastosowaniem się 
do odwiecznych praw równowagi po­
litycznej, a więc poza organizowaniem 
sił własnych i sojuszów z narodami, 
mającym ' te same interesy. W szystko 
wskazuje na to, że kryzys L ig i popro­
wadź*. do wznowienia porozumień 
m iedzy tymi mocarstwami w Europie, 
które decydują w  ostatniej instancji 
o sprawach wojny i pokoju. Przesta - 
rzałe to słowo, a icdnak nie podobna 
go uniknąć —  nasz kontynent idzie ku 
wznowieniu tego, co nazywano „kon­
certem ’ europejskim

Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę za­
znaczone powyżej przeobrażenie w 
systemie organizowania pokoju, jeśli 
będziemy mieli jednocześnie w pamię­
ci czasowe osłabienie pozycji m iędzy­
narodowej Rosji i ;ei przemiany we­
wnętrzne, to me możemy uniknąć za­
jęcia się Polską .

Bo przypomnijmy raz jeszcze pew­
ne takty, takie jak konieczność sku - 
pienia sie państw europejskich wobec 
obecnych przyszłych wydarzeń na 
D ałeł ,m Wschód,--e, szerząca się nie­
wiara w L igę Naredow, doświadczę -

J *
nie historyczne mówiące, że decydu- I 
jące wypadki dziejow e m iały miejsce 
na ziemiach belgijskich i polskich, zro­
zumienie nareszcie n ezLitej prawdy, I 
że nie może być stałego pokoju rra za ­
chodzie, bez pokoju na wschodzie

Europy, że centralnym mocarstwem 
na naszym kontynencie są Niemcy, 
przeżywające dziś ukres odrodzenia 
wewnętrznego .., io wszystko to razem 
wzięte prowadzi do wypływającego z 
natury rzeczy wniosku, że Polska jest 
koniecznym czynnikiem wszelkiej po­
ważnej i mającej cechy trwaiości ak­
cji na rzecz skupiema parisrw euro­
pejskich : stabilizacji pokoju. Krótko

i wyraźnie mówiąc —  me masz poro­
zumienia wielkich mocarstw europej­
skich bez udziału państwa polskiego.

. Do tego wniosku prowadzi logika 
rozwoju politycznego Europy. N ie 
wszyscy to jeszcze rozumieją. Zada­
niem polityki polskie; jest dać wyraz 
temu, co leży w naturze rzeczy, i w 
konieczności dziejow ej Zbliża się j e ­
dna z łych o k czy j, których znaczenie 
tak mądrze uwydatnił Machiavell. 
Byłoby błędem historycznym nie sko­
rzystanie z niej, bo może się ona tak 
rychło nie powtórzyć.

S. K,

W y r o k  v,T procesie

zamojskim przeciw 8 narodowcom
Kary więzienia z  zawieszeniem na 

5 uniewinnionych
ZAM OŚĆ, 3.12 (Teł. w ł j .  Dziś zo­

stał ogłoszony wyrok w procesie prze­
ciwko 8 narodowcom, oskarżony m o 
zorganizowanie związku zbrojnego i 
zainicr/nne posługiwanie się bomba 
nii ; rewó)e erami w akcji czynnej 
przeciwko komunie.

Skazani zostali Kazimierz Rzewu­
ski, czołowy działacz SlronrictWa N a ­
rodowego w  Zamojskim na 1 rok w ię­
zienia z zawieszeniem na 2 łata;

Edmund Gliński skazany został na 
6 miesięcy więzienia, z zawieszę - 
niem nr 2 łata.

Plizga. który w  całej sprawie otle-

2  l a t a  —

grał bardzo podejrzaną rolę, o kló- 
r jm  na przewodzie sądowym m ówio­
no wręcz jako o konfident ie, skazany 
został na 8 miesiące aresztu, z zawie­
szeniem na 2 lata. Resztę oskarżo­
nych narodowców* sąd uniewinnił.

A', uzasadnieniu sad stwierdził, iż 
przewód sądowy nie dostarczył dosta­
tecznych dowodow do skazania oskar­
żonych z art. 167 (spisek zbrojny).

Przy wymiarze kary sąd uwzględ­
nij u oskarżonych Rzewuskiego i 
Glińskiego ich chlubna przeszłość, a 
u Plizgi okazaną skruchę.

Ruchy narodowe zdodywaia Amerykę
„Kurier W arszawski" aonnsi w  ko­

respondencji z Kanady o położeniu 
w autonomiczne* kanadyiskiej pro­
wincji (stanie) Quehec, zamieszka­
ne). jak wiadomo, przez ludność fran­
cuską:

, Jeszcze wyraźniejszy zw rot na prawo 
zauważamy w  Quebec. Prem ier Maurice 
Ijuplessis, poprostu wydał rozkaz wła - 
dzom policyjnym , aby opieczętowały lo­
kal pisma komunistycznego „La  Clartp" 
w  Montrealu oraz księgarnie rozpowszech­
niające literaturę komunistyczną i rady­
kalną. Podkład ruchu praw icowego pro- 

.ncji Quebec nie leży w  kombinacji po- 
. litycznej lec2 raczej pochodzi z zachowaw­
czych nastr ludności francuskiej soli­
darnie “ rapującej się dookoła para/ij ka- 
tolick.ch. Kanadyjscy Fiancuzi sz zegól - 
nie zaś m łodzież uniwersytecka, skłania­
ją się ku antysemityzmowi oraz swoistej 
i dmianie faszyzmu. Są oni ustosimkowa- 

' u. raczej wrogo do naleciałości Kultural­

nych Broadway‘u i H ollyw ood ‘u znajdując 
w  kardyra le  V illeneuve, gorącego orędow­
nika właściwych sobie tradycyi“ .
W arto przytem  przypomnieć, że p. 

Duplessis, premier stanowego rządu 
prowincji Quebec, człowiek młody, 
bodaj trzydziestoparoletni, doszedł 
w zeszłym roku do w ładzy w Ouebec 
w  wyniku zwycięskich dla franko- 
kanadyjskieog nacjonalizmu wyborow 
które by ły  na gruncie kanadyjskim 
*stną rewolucją.

Na drugim krańcu kontynentu a- 
merykańsi-ciego rządzi w  Brazyli pre­
zydent Vargas, opierający się o f i -  
szystowsko - antysemicką partię inte- 
grrhstów  („zielonych koszul ), w  U- 
rugwajU rozrastają się antysemickie 
,szare koszule", w  e tyn,'o anly 
s. „«\cka Fa1anga n a



Sir. 2

Pisma francuskie podają w ia d o - 
dnmość, że p. Jouhaui, sekretarz ge­
neralny Konfederacji Pracy, bawi w 
Moskwie i prowadzi rokowania z 
m iędzynarodową organizacją zw iąz­
ków zawodowych komunistycznych. 
To  ma sw^j sens poi'tyczny.

JaKi? A b y  na to pytanie odpowie­
dzieć, trzeba przvpo-nnieć, że istnie­

ją dwie M iędzynarodówki robotnicze 
—  Diuga i Trzecia. Druga jest zw ią­
zkiem partyj socjalistycznych, T rze  - 
c a  komunistycznych Centrala D ru - 
g:e, jest na zachodz:e. centrala T rze ­
ciej w Rosji. Równolegle do tego ,-st- 
nieią dwie M iędzynarodówki Zwią­
zków zawodowych — socjalistyczna i 
komunistyczna.

Był czas, gdy komuniści odcinali 
się wyraźnie od socjalistów, gdy m ię­
dzy organizacjami m iędzynarodowy - 
ml tych i tamtych istniał stan ostrej 
walki. Potem komuniści zmusili tak 
tykę, postanowili porozumienie się z 
socjalistami a nawet z radykałam., 
wynaleźli w tym celu hasło ,,Frontów 
Ludowych". Plan ich był bardzo pro-

Naczelnym  postulatem niemieckim 
wysuniętym w czasie rozmowy kan­
clerza H itlera z lordem Halilaxem  
jest postulat odzyskania przez N iem ­
cy utraconych po wojnie posiadłości 
kolonialnych. *

Jest to tak naturalne, że już od 
dłuższego czasu można było przewi - 
dywać, że Niemcy to właśnie zagad­
nienie wysuną obecnie 1 że konsek­
wentnie bedą zabiegały o to, ażeby 
zostało załatwione po ich myśli.

bo, istotnie- nie tylko surowce i 
miejsce dla nadmiaru ludności są 
Niemcom potrzebne, chodzi im także
0 „prestige”  w.elkiego mocarstwa. 
Obok tego zaś jest uzyskanie saty­
sfakcji w dziedzinie kolonialnej naj­
łatw iejszym  zadaniem na dzień dzi- 
siciszy

K to wie. czy w umyśle kanclerza 
HUlera nie wiąże się to zagadnienie z 
bardzo odległym i planami polityki 
niemieckiej. W skazywałby na fo upór
1 konsekwencja, z jaką politycy nie - 
mieccy powracają wciąż do tej spra - 
wy.

To, co się dowadu emy o stanowi­
sku tządów angielskiego 1 francuskie­
go wobec żądań niemieckich, pozwala 
przewidywać, że Niem cy uzyskają 
satysfakcję. Sprawa posiadłości za - 
morskich narodów europejskich sta- 
ie się w ogóle aktualną. W ypłynięcie

jej na powierzchnię życia polityczne­
go wynika z r.atury rzeczy. Zdobyły 
sobie imperium Włochy, pragną je 
posiadać Niemcy, aspiruje do kolo - 
nij Polska... A  jeśli się zważy, że w 
ciągu ostatnich kilku wieków zmień.a- 
ła się rola państw europejskich w 
dziedzm 'e kolon alnej, że kolejno .by­
ły  najlepiej zaopatrzone w posiadło­
ści kolonialne Portugalia, Hiszpania, 
Holandia, Anglia, Francja... to łatwo 
sobie wyobraz.ć dalszą ewolucję. A  
to tymbardziej, że me chodzi tu o te- 
rytoi a zamieszkałe przez członków 
danego narodu, których nikt wyzbyć 
się dobrowolnie nie chce i me może.

Skoro na porządku dziennym sta­
nęła sprawa przyznania Niemcom 
prawa do posiadania kolonij- to jest 
rzeczą interesującą, jak sobie om w y­
obrażają, te swoje przyszłe posiadło­
ści zamorskie Rozeszły się w  prasie 
wiadomości, że chcą oni dostać Kon­
go belgijskie i Angoię portugalską. 
Okazuje się obecnie, że takie właśnie 
żądań,a postawił w rozm ow a z l o r ­
dem Ha'ifaxem  min. dr. Schacht. A  
dowiadujemy się o tym z infoimacji, 
mówiącej że ałńb. von Ribbentrop 
odwiedził min Edena 1 zakomuniko­
wał mu, z polecenia kanclerza H itle­
ra, że projakt dotyczący kolonii i zre­
ferowany przez lorda Halifaxa nie j 
reprezentuje oficjalnego stanowiska »

Ostatnio, prasa doniosła o przepro­
wadzonej na szeroką skalę reorgani­
zacji prac Kominternu w Czecnosło - 
wacji.

Reorganizacja polega na śc;slej- 
szym związaniu centrali moskiewskiej 
z oddziałem  czechosłowackim T rze ­
ciej M iędzynarodówki oraz na rozsze­
rzeniu jego zadań i zasięgu

W  Beraie Morawskim mieści się o- 
becnie kierownictwo roboty komuni­
stycznej na Austrię, W ęgry, Polskę i 
Rumunię, Centrum Berneńskie pudzie 
Ione jest na sekcje narodowe, obsa­
dzone przez komunis‘ ów —  przew aż­
nie Żydów — pochodzących z w y li­
czonych pow yżej krajów.

W m le okoliczności z łoży ło  się na 
to, że Czechosłowacja stała się ośrod­
kiem roboty komunistyczne| w  ś ro d ­
kowej i wschodniej Eurcpy.

Przede wszystkim partia komuni­
styczna !est tam legalną, po zatym po­
lityka zewnętrzna Czechosłowacji, 
przywiązująca wielkie znaczenie do 

ścisłego przym ierza z Rosją sowiecką, 1 

nie pozosta*? bez wpływu na wzmn - 
żenie się i utrwalenie Dozycji komuni­
stycznej w  Stosunkach wewnętrznych 
państwa. Dało Sie to iuż zaobserwo - 
wać w czerwcu r b., kiedy odbył się 

w  Pradze, pod przewodnictwem zna- 
nego^przywódcy komunistycznego w 
Czechach —  Gotwalda kongres ko­
munistyczny z udziarem kilkud-'esię- 
uu wy bitnych-członków Kominternu.

Coś podobnego ni mogłoby mieć 
miejsca ani w Polsce an w Austrii, 
ani na W ęgrzech ani w Rumunii, je ­
śli się odbyło w  Czechosłowacji, 
św iadczy to o specyficznym układzie 
stosunków politycznych w tym Kraju 

Kongres czerwcowy przyczynił się 

bardzo znacznie do Drzeorgamzowa- 
nia i ożywienia roboty w vw rotowej w 
śrońi'■ wej i wschodniej Europie.

f  jyw ienh: to łączy się z ogólnym 
położeniem politycznym w  szczegó l­
ność zaś z ostatnimi wydarzeniami 
na Zachodzie.

d y s l o h
Zwycięstwo powstańców hiszpari 

skich zmieniło zasadniczo sytuację 
komunizmu w Europie. Próba zaata­
kowania nacjonalizmu w  formie o 
twartej sow ietyzacji ktajów  stano- 
w iąrych kolejny teren operacyjny K o ­
minternu, nie tylko skończyła się po­
rażka obozu wywrotowego, ale pncią 
gnęła za sobą utworzenie Się bloku 
antykomunistycznego w skali bardzo 
szerokiej.

Porażka hiszpańska 'i blok antyko - 
munistyczny, n,e tylko zagroziły  w 
sposób bardzo poważny pobtyce K o ­
minternu, ale stały się groźnym o- 
strzeżeniem dla rządu sowieckiego, 
mimo jego odżegnywać się od ścisłego 
związku organizacy/iegr z władzami 
Trzeciej M iędzynarodówki.

Podobnie jak Bi-marek, którego 
dręczyła całe życie zmor,i koalicji 
przeciwpruskic, rząd moskiewski po­
zostaje pod stała oDawą polityki in­
terwencyjnej mocarstw Obawa ta w 
związku z ostatnimi wypadkami na 
Dalekim W schodzie przybrała na sile 
i zmusza w ładze sowieckie do zorga­
nizowania po lityczne1 oDrony.

Pociąga to za soba zwrócenie bacz­
niejszej uwagi na państwa bliżej po­
łożone granicy zachodniej Sow’ełów, 
Rola tych państw etaje się dla po lity­
ki sowieckiej coraz ważniejsza i stąd 
pi ynie nowa dyslokacja sił Kom inter­
nu.

Dlatego też należy się liczyć z du­
żym ożywieniem roboty komunistycz­

nej w Polsce. Reorganizacja centrali 
w Czechosłowacji wraz z wygasa­
niem wojny domowej w  Hiszpanii, 

wskazują na to, że niebawem rozpocz­
nie się u nas szeroka akcja komuni- 
stvc2na, której zapowiedź widzimy 

iuż, zresztą, w szeregu procesach ko­
munistycznych odbywających się 0 - 
becnie w Polsce

Nasileń,u tej roboty sprzyja u nas 
szereg okoliczności wynikających z 
naszego położenia wewnętrznego. 
Ciężki kryzys polityczny, walka z o-

TYDZIEfl Uf POLITYCE Z f t G M Ó K F J

rządu Rzeszy v/ tej sprawie, lecz ty l­
ko pogląd osobisty dr Schachta.

Postulat obejmuiący Kongo be lg ij­
skie i Angolę portugalską byłby istot­
nie mocno ryzykowny- Godziłby bo­
wiem w żywotne i podstawowe inte­
resy dwóch państw, które nie są 
wprawdzie „w.elWmd' lecz mają 
możnych przyjaciół i potrafiłyby się 
bionić. Trudno też sobie wyobrazić, 
ażeby w ielkie mocarstwa, a wśród 

nich Anglia  i Francja, w eszły na 
drogę, po której chadzał niegdyś Za­
głoba ofiarując N iderlandy . Kongc 
jest dla Belgii bardzo ważne pod 
względem gospodarczym. Jeśli zaś 
chodzi, c Portugalię, to istotą jej życia 
politycznego iest , tradycja impe­
rialna. K to zna stanowisko w tej dzie­
dzinie obecnego premiera Saiazara, 
ten wie, że ustępstwa Portugalu w tej 
dziedzinie są zgoła roemożbwe.

Łatw iej jest Franco i Anglii, które 
posiadają wielkie obszary vv innych 
częściach świata, wykroić tery to, ia, 
które m ogłyby odstą oić Niemcom, A 
to tymbardziej, ze obynwa te mocar­
stwa będą żądały wzan.ian za. kolo­
nie różnych gwarancyi 1 ustępstw ze 
strony Niemiec. Byłoby już zgoła rze­
czą dziwną gdyby za korzyści p rzez 
siebie osiągnięte, wielk ie mocarstwa 
płaciły z cudze, kieszeń' .

S. K

M IN  DELBDS W  W A R S Z A W IE
Do W arszawy przybył francuski 

min.ster spraw zagranicznych, p. Del 
bos.

l s ą p i e m e  m i n . s c n a c h c h t a

Niemiecki minister gospodarki, dr. 
Schacht, ustąpił .

bozem narodowym, ..najniebezpiecz­
niejszym przeciwnikiem komumzmu, 
rozgoryczenie mas, płynące z obec­
nych stusunków poli ycznych i brak 

wszelkiej idei kierowniczej wśród kół 
znajdujących się dziś na powierzchni 
urzędowego żyrna politycznego, sta- 
nowią dobry podkład do roboty ko­
munistycznej

Naiważniejszą jednak okoliczno­
ścią jest stan sprawy żydowskiej, zb li­
żający się do krytycznego momentu w 
którym muszą zapaść ostateczne de - 
cyzje.

Żydzi zdają sobie dokładnie sprawę 
z sytuacji w jakiej się znajdują. Osła­
niając się wałem masońsko - lew ico­
wym szykują sie do zadan'a Polsce 
ciosu decydującego w postaci p rze­
wrotu komunistycznego, zsowietyzo - 
wania państwa i pozbawienia go n.e - 
zależności polityczne 1

Szykując sie do tego, współdziałają 
bardzo żywo z akcją romunistyczną w 
kraju przyczyniając się do jej szero­
kiego rozwoju

Stoimy więc wobec niebezpieczeń­
stwa wzmożonego ataku komunistycz­
nego, wynikającego z nowych planów 
Kominternu i z nowe1 dyslokacji sił. 
Czerwona fala wzbiera i społeczeń - 
stwo polskie musi przygotować się du 
jei odparcia.

Przede wszystkim zaś musi się do 
tego przygotować ruch narodowy. 
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Odezwa nabrzmiała fałszem
Tak nazwano odezwę filożydcwską 

wydaną przez grono „intelektuali­
stów" francuskich w Paryżu w obro - 
nie Żydów polskich. M iędzy innymi 
znajdujem y w artykule „Kuriera P o ­
znańskiego taki wywód o antysemi­
tyzm ie polskim:

Antysemityzm polski nie zrodził 
się by aa mnie w zależności od niemie­
ckiej teori; ras stowskiej. Nawet iego 
n rwoczesne iręcie jest o wiele starsze 
od 1 itleryzmu tek, jak nowoczesna 
pols.tŁ idea narodowa powstała meza- 
leżnie od pod lbnycb ruchów w środ­
kowej i południowej Europie i wcze­
śniej od nici Antysemityzm polski nie 
ma nic wsoulnego - ak chce odezwa 
—  z „pogańskim duchem nienawiści", 
a'e wypływa z  naturalnego podłoża 
de zeń narodu do gospodarzenia w 
własnym nanstwi uwolnienia go 
od wpływów żywiołu obcego i destrak- 
e, ,nego, słowerr do tego, co sie okre­
śla hasłem „Polska dla Polaków".

N e pomogą tu żadne wołania o „ab­
solutnie niedopuszczalnym" zmuszan u

sty — ■ sprzymierzyć się z socjalista­
mi i radykałami 1 w tyir. przymierzu 
uzyskać —  dzięki liczbie i dobrej or­
ganizacji —  przewagę. Zrobiono to w 
Hiszpanii i we Francji, nie udało się 
gdzieindziej.

Mimo klęski całej polityki hiszpań­
skiej Sowietów1, minio antykomuni­
stycznych tendency, u radykałów 
francuskich, nie rezygnuje Trzecia 
M iędzynarodówka ze swego progra - 
mu działania- Próbowała dopiowa- 
dzić do zjednoczenia stronnictw so- 
cialistycznego i komuristycznego we 
Francji. N ie udało się, socjai śc fran­
cuscy chcą zachować sainudzielnosć, 
nie mają ochoty zostania jawnie 
agentami polityki rosyjskiej na grun­
cie francuskim.

W obec tego, jak wynika z wmdo - 
mości o pob/cie p. Jouhauy w M o ­
skwie, centrala komunistyczna pc - 
stanowiła chwycić się innej taktyki. 
D ąży ona do zjednoczenia związków 
zawodowych na terenie m iędzynaro­
dowym, na wzór zjednoczenia, które 
zostało dokonane we Francj. w łonie 
Genewskiej Konfederacji Pracy, Plan 
jest bardzo prosty —• partie socjali - 
styczne na zachodzie czerpią główną 
swą sifę z oparcia o związki zawodo­
we. Gdyby się udało na czele ruchu 
zawodowego w Eurooie postaw ić je - 
dnoliie kierownictwo, to musiałoby to

doprowadzić do unifikacji ironniciv 
wyznających doktrynę Maricsu.

Oto powód skłaniaiący „P ro fin - 
tern ‘ do działania na rzecz zjedne 
czenia wszystkich zw iązków zaw odo ■ 
wych klasowych w  Europie. Jak się 
dowiaduiemy są związki zuwodewe 
rosyjsk.e gotowe do jaknajdalej idą­
cych ustępstw. Podobno zapropono 
wanc p Jounaux przystąpienie tych 
wszystkich związków do m iędzynaro­
dówki, mającej swą c e n tra ^  w A m -  
sterdam.e, a związki rosyj mm liczą  
jakoby 20 milionów członków!

Celem tej całej akcji unifiKacyjneJ' 
jest przede wszystkim Francja. G d y­
by się bow;em udało u twoizyć jedną 
centralę dla m iędzynarodowego ru - 
chu zawodowego, to ułatwiłoby 10  
presję na stronnictwa p. Bluma we 
Francji w kierunku połączen.a Się z  
komunistami A  wówczas możnaby 
jeszcze wyzyskać „Front pudow y* 
francuski na rzecz powszechnej akcji 
rewolucyjnej w Europie. “ ...

W  świetle tego, cośmy pow yżej po 
wiedzmli, nabierają rokowania p, 
Jounaux z komunistami p e w n e g o  zna­
czenia politycznego, sp— -mimo niepo­
wodzeń polityk1 sowieckiej w dzie? 
dżinie zrewolucjonizowania Europy, 
zachodniej —  .eszcze jedną próbą u . 
życia F-ancj, za narzędzie polityką 
polityki rosyjskiej S. K .

Tc, co się dzieje obecnie na tere­
nie polityki m iędzynarodowej musi 
zastanowić nie tylko poi tyka prak­
tycznego. lecz także tych, co doćeka- 
ją praw rządzących żvciem  ludzkim 
na ziemi. Bo posłucnajmy!

Zaczęło się od niewinnej wycieczki 
informacyjnej lorda Halifaxa d j  Ber­
lina Z tego wyniknęła narada francu­
sko - angielska w  Londynie. A  nara- 
aa ta nadała nowy ton i nową treść 
nie tylko projektowanej już wizycie 
min, Delbosa w. krajach Europy 
wschodniej, lecz także w izycie prć - 
m ie-a Stojadinowicza v? Rzymie.

Ledw ie zaś wyruszył p. min, Del- 
bos z Paryża nastąpiły nowe niespo­
dzianki. —  Bo oto w Berlinie na 
dworcu zamiast, jak dotychczas, u 
rzędnika ministra soraw zagranicz­
nych, z jaw ił się sam pan minister 
spraw zagranicznych Neurath i odbył 
z ministrem francuskim dwudziesto - 
minutową rozmowę, po której wydano 
Komunikat stw ierdzający jej serdecz­
ność, 1

N ie będziemy zgadywał jakie no­
we niespodzianki szykują nam W ar­
szawa. Praga Bukareszt i Belgrad? 
To, co zaszło do dnia dzisiejszego, 
wskazuje na rolę czynn.ków przypad­
kowych, na w pływ  „losu " na bieg w y­
darzeń politycznych. N ie w ydaje się 
nam bowiem, by jakaś logika, ludzka 
rządziła tym wszystkim, choć nie 
chcemy twierdzić, że wola ludzi kie­
rujących sprawami politycznymi 
swych narodów jest bez znaczenia. 
Sądzimy, że trafnie już osądził to za­
gadnienie „w oł i „ losu " o jć e c  po li­
tyki teoretycznej Machiavelh pi- 
ozac: ,.giud ico  po te re  esser vero  che 
fa fo rtu n a  sia a rb it-a  d e lla  m eta d e lle  
a rion\ nostre, chem a anchora e lla  
ne łosci gow errtare ł  a ltra  m °ta , o 
p oco  m eno a no (los rządzi połową 
naszych działań, zostawiając drugą 
połowę nami Lecz ta połowa działa­
nia, która od nas za leży daje —  jak 
sądzimy —  pożądane wyniki tylko 
wówczas, gdy jest pizystosowana do 
v-arunków czasu i miejsca, gdy idzie 
po linii wynika,ącej z natury rzeczy.

Tak czy inaczej, myślę że data w y ­
jazdu lorda H alifaxa do Berl.na bę­
dzie uznana w przyszłości za datę hi­
storyczną, bo trzeba ją będzie uznać 
za pierwszy krok reainy na drodze do 
rzeczyw istej pacyfikacji Europy. W y -  
sifki odcyfinacyjne nie usrają od 
chwili podpisania traktatów w r. 
1919, które m iały rozpocząć nową erę 
w yciu politycznym świata erę po­
kojowego współżycia, a rozpoczęły 
erę ciągłych trosk i niepokomw o 
przyszłość Europy i erę zbrojeń co­
raz pośpieszniejszych.

\ ysiłki ma jące na celu uspakoje- 
nio umysłów skupiały się w Genewie 

R H
Żydów d o  emigracji, nie pomoże p o - 
wołjrwanic się na p rze sz ło ś ć  z p rz e k r ę ­
can iem  i fa łs zo w a n ie m  fa k 'ó w  h isto  - 
rycyriyck an: nic pomogą żadne ode­
zwy! anrawa żyd rnska w P Psce jest 
kwestią bytu narodu oraz ego rozwoiu.

_D o jr z e w a  ona o b ecn ie  do  r o z w ią z a ­
nia i rozwiązana będzie”.

na terenie Ligi N a rod ów , Instytucja 
ta miała czuwać nad pokojem po­
wszechnym i służyć za naizedzie do 
regulowania zatargów i usuwania 
sporów, miała zapooiec womoir. t 
klotniom międzynarodowym- Otóż 
faktem już jest dz.ś bezsporn ym. ze 
zaw iodła ca łkow icie  N .c tylico nie u- 
dało się jej zapobiegać wojnom, lecz 
przez swój niewczesny i teoretyczny 
pacyfizm  stała się sama centialnym  
niebezpieczeństwem międzynarodo­
wym. N ie szukając dolej przypom nij­
my jej rolę w czasie wyprawy 1 y  - 
kańskiej W łoch  i je j bezw ład -'obei. 
w ojny domowej w Hiszpanii. 'Wszak 
sank je ekonomiczne wobec W łoch  o 
mało co nie doprowadziły do pow - 
szechnej wojny europejskiej, a nieu­
dolność L igi wobec wypadków w  
Hiszpanii także postawiia Europę na 
skraju przepaści wojennej..

1 oto wobec bijących w  oczy Yo.k- 
tów  i wobec kilkunastoletniego do­
świadczenia zdecydował się rząd an­
gielski na próbę wejścia w bezpośred­
nie rokowania z Niemcami, celem 
znalezienia drogi prowadzącej do za­
pewnienia Europie dłuższego okresu 
pokoju N ie wiemy w czyim umyśle 
powstał ten projekt, to wiemy wszak­
że, że jego realizacja iest taktem', roz­
poczynającym nowy okres w życiu po 
litycznym Eu-opy, okres w którym 
być może narody przestaną się oglą­
dać na papugi pacyfistyczne (określe­
nie p. Nevilł :'a Chamberlaina) % za- 
czna się mteresować realną, na uświę­
conych tysiącletnim doświadczeniem 
metodach opaną robotą dyplom atycz­
ną 1

I tak się stało, że in icjatywa angiel­
ska w ywołała szei eg nowych faktów i 
nadała nową treść lóznym  zam ierze­
niom, kłóre by ły  powstały niezależnie 
od niej. C zy to może skutek działania 
ov'ego „losu", będącego poza wolą 
ludzką i logiKą działania ludzkiego?

W yd a je  mi się, że byłby to wniosek 
fa łszyw y Przyczyną istotną tego no­
wego przypływu krwi do życia poli - 
tycznego w F.uroy;e jest zgoła co in­
nego, a mianowicie wejs'oie na drogę 
działań zgodnych  z ia tu rą rzeczy  z 
tymi przeznaczeniami które „ lo s " ż y ­
ciu ludzkiemu narzuca.

N ie udawała się pacyfikacja Euro­
py dopó+y, (Jot ók usdowaiy* ją prze­
prowadzić sposobami przeciwnymi 
prawom samego życia, a opierającymi 
sie n: mitach i złudzeniach; z jaw iły  
się cd.razu oznaki pewnego powodze­
nia, gdy t. zw. „m ężow ie stanu1 no - 
stanowiu poddać się SKrorame tym 
prawom t;zycznym polityki, jak je 
nazywał Jacqucs Bainville, i zastoso-. 
wać metodę polityczną wypróbowaną 
przez o u^ie w itki tycia pc lityczne­
go wszystkich ludów świata.

v, >:ym, jak nam się zdaje, tkwi ta- 
emmca pewne; logik1 w niespodzian­

kach jo Kie ram  zgotowały wypadki 
ostatnich tygodni. A  jeśli odwrócenie 
się p ccami od muów genewskich 
trwać będzie, to możemy weiść w no­
wy, w k le  pomyślniejszy okres po* 
Iityki m iędzynarodowej w  Europu
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J ESZCZE ZA DOBRZE!
Starym twierdzeniem Żydów  i ich 

przy jaciół, gdy mowa o em igracji ż y ­
dowskiej, jako jedynym możliwym 
rczwiązaiuU sprawy żydowskiej w 
Polsce, jest zdanie że emigrować 
rreiji?' gdzie, bo wszystkie m ożliwe te­
reny em ;gracvme są zarnkrnęte — a 
po-a  tvm- emigrować nie ma za co.

N  ;d v n;e wątpiliśmy w  to, że są 
to obiekcie bezpodstawne Zawsze by 
lism y rego zdania — i na łamach na­
szego pisma częsio dawaliśmy temu 
w yraz —  że świat stoi przed Żydami 
otworem i że środkami finansowymi 
poti zeDnymi na pokrycie kosztów 
masowego przesiedlenia, sooieczność 
żydowska —  jeśli me w Polsce, to w 
świecie, —  dysponuje. Jest wpraw - 
d ” 'e c r ra i mniej terenów w  świecie, 
gdrię Zyozi mogliby osiadać w  roli 
kupców, handlarzy, spekulantów itd., 
a wi«?c w swojej roli ulubionej. —  ale 
terenów, gdzie mogliby zarobić na 
chleb twardą pracą, a zwłaszcza pra­
cą w rolnictwie, jest —  zw ień c za  w 
k_a ’ ach ko^nialnych, w strelie cie - 
p le  i —  pod dostatkiem.

Takie było zawsze nasze zdanie, to 
też nigdy me potrzebne nam były  no 
.we fakty dla utwierdzenia nas w tym 
zdaniu.

A le  od czasu do czasu zdarzają się 
fakty, które powinnyby przekonać na 
wet i tych, którzy w możliwość emi - 
gracji Żydów  z Poisk5 nie wierzą zu­
pełnie

W  csiairuch dniach zdarzyły  się 
dwa takie fakry równocześnie.

Po pierwsze, pctwierdz-ła się w  ca­
łe j rozciągłości teza o możliwości

skierowania em igracji żydowskiej na 
Madagaskar Pisaliśmy już o tym w 
tvch dniach dwukrotnie, —  me Ję - 
dziemy w ięc już na tym miejscu do te 
go tematu pow acać

Nieomal równocześnie /.aś stało się 
wiadome, że Żydzi w  GdansKU zda - 
jąc sobie sprawę z beznadziejności 
swego położenia w  tym mieście, zde­
cydowali się na gremialne wyem igro­
wanie z Gdańska do krajów  zamor­
skich.

Przed  niewielu dniami bawiła w 
Gdańsnu delegacja wielkich żydów  • 
skich oryanizacyj cbaryt?‘ vwnvch, 
takich, jak American Joint Distribu- 
tlon Comitee, jak Żydowskie Towa - 
rzystwo Kolon izazyjne •' inne, Zada­
nia le j, reprezentującej głównie ży- 
dostwo amerykańskie delegacji w 
Gdańsku by ły  czysto techniczne1 przy 
była ona do Gdańska celem omówie- 
r*:a szczegółów planowanej emigracji. 
W  wymku narad prz dstawicieti ż y ­
dowskich w Gdańsku po»tanów .ono 
powołać do życia specjalną organiza­
cję, któraby się zajęła wykonaniem 
planu przesiedlenia Żydów gdańskich 
do krajów  zamorskich Ustalono rów­
nież, ze to przesiedlenie sfinancowa- 
ne być musi przez żydowskie koła za­
grań \.zne (prawdopodobnie amery - 
kańskie).

Jak v/idz,my więc, emigracja ż y ­
dowska —  emigrac/i do krajów  za - 
morskich —  j ; s; nai.zupcłniej m o ż li­
wa i Żydzi Ją sami za możliwą uwa­
żają, oraz gotowi są sami, drogą oka­
zania własnej in icjatywy i wyasygno 
wania własnych środków, a bez oglą.

dania się na pomuc „antysemick?ch" 
w ładz państwowych, doprowadze­
niem jej do skutku aię za jąć.

A  trzeba pamiętać, że zagadnienie 
żydowskie w Gdańsku, to wcale nic 
jest zagadnienie drobne. Sprawa ż y ­
dowska w  Gdańsku, ze względu na li­
czebność oraz strukturę społeczną 
gospodarczą zydostwa gdańskiego, 
przypomina raczej sprawę żydowską 
w państwie poiskim, niż w Rzeszy. 
(Wskutek tego np. akcja antyżydow­
ska hitlerowców gdańskich do złudzę 
nu przypominała takież akcje w  P o l­

sce; „p ik ie ty", „ghetto straganowe”  
i t. d ). Jeżeli możliwe ,est pełne roz 
wiązanie sprawy żydowskiej w Gdań­
sku drogą masowej em igracji zamor - 
skiej na ich własny koszt i z ich w ła­
snej inicjatywy, to możliwe jest takie 
same rozwiązanie sprawy żydowskiej 
w każdym innym po'skim mieście.

Punkt ciężkości leży, jak się okazu 
je, w tym, by Żydzi ch c ie li emigrować. 
To  znaczy, by działo im się w danym 
mieście (a raczej w :a łe ’ Polsce) tak 
źle, by nie w idzieli w dalszym trwa­
nia na miejscu żadnej dla siebie przy

szlości —- i by sam doszli do wnic * 
sku, że em igracja zamorska 'est ’ ed- 
nak najlepszym dla nich wyjściem.

G dy do tego wniosku wrcszcze doj- 
dq —  sprawa em igracji Żydów z P o l­
ski w ejdzie na d iogę realizacji n ieja­
ko automatycznie. Zupełnie tak, jak 
w Gdańsku.

Jeżeli w Polsce spiawa ta jeszcze, 
na podobieństwo Gdańska, na serii z 
miejsca nie ruszyła, to yńdoeznie dla 
tego, że Żydom w Polsce dzie je  sie 
jeszcze za dobrze.

„U ’ V'Konałem I odchodziłA
Rozpoczęta w  Sejm ie dyskusja 

budżetowa posiada wszelkie ce­
chy charakte: ystyczne stosunków po- 
oujących dzis w obozie legionowym i 
na jego peryferiach.

W ie le  racji miał pos. Madeyski 
stwierdzając że „wbrew  tym wszy- 
stL.m, którzy o /.jednoczeniu narodu 

mówią, rzeczywistość wygląda zupeł - 
n.'e inaczej i petna jest wprost me - 
p rzyzWO’ tego zakłamania” .

okłamanie w różnych foimach i 
postawach stało i;ię dziś cecha cha- 
i al.terystyczną naszych stosunków 
politycznych. Zrodziły się one z le­
gendy, posługiwały się niewybredna, 
choć kosztowną reklamą i ugrzęzły w 
bezmyślności i zakłamaniu,

E t a t y z m  a  n a u c e  i k u l t u r z e  p u S s łs is j
Pisane o tym nieraz; 10  co mówi o 

etatyzm ie w dziedzinie kultury prot. 
Eugeniusz Romer w  „Ulustrowanym 
Kurierze Codziennym ' zaleca się ob­
fitością materiału cyfrowego:

,— a n ’ spostwcghśmy się — powiaJa 
prof. Romer — jak kultura polska wpa- 
dla w  sieć pajęczą etatyzmu I biurokraty­
zmu z widmem niekompetencji na czole".

W oraw dzie w  budżetach państwo - 
wych figuru ją duże sumy „nu w ydaw ­
nictwa", le c i —  zdaniem prof Rom e­
ra —  me są ort dane do dyspozycji 
tym  czynnikom, które posiadają o d ­
powiednią kompetencję

Oto naprzyklad w budżecie na rok 
1937-38 znajduje prof. Romer takie 
cyfry:-

„Odnośne pozycje w  nuazecie M K o­

munikacji i w bilansach przedsięDio-stwa 
„K o le je  Państw ow e" w zro„ły  od r  1925 
do dziś z l,22z,u00 do 3,108.000, w  budżecie 
Poczt 1 T elegra lów  ze 110,000 zł. ao
1.191.000 zł., w M inisterstw ie Rolnictwa z
203.000 na 626,000.. itp.l

Sum r te nie dają jednak najmniejszego 
Wyobrażenia o możliwościach i szczodro­

ści najróżnui odniejszycn czynników pań­
stwowych, nie zawsze oupowiednio powo- 
łanycn do tego, aby decydować o sposo­

bach i oso iach, zasługujących na popar­
cie w  dziedzinie badań i  prjau iccji nau­
kowej.

Mnóstwo ln form acyj w  te j dziedzinie | 
podaie prelim inarz budżetowy, w ielu na­
tomiast szczegółów nie można stamtąd 
wyczyta c".

• A  dalei tusze prot Romer co nastę­
puje:

„M . Spraw Zagi. rozporządza fundu­

szem dyspozycyjnym w wysokości 5 m i­
lionów  zł., funduszem propagandy zgórą 

♦ m iliony zł.; M. Spr. W ewnętrznych ma 
fundusz dyspozycyjny w  wysokości 6 mil. 
sl. na prace pom iarowe, oraz prace opi­
sowe i geograficzne (sic!) blisko 2,200.000 
*Ł; M. Przem. j Handlu wvdaje na same 
publikacje o morzu 103.000 zł., subwencjo­

nując „Instytucje naukowe" kwotą 95.000 
zł.; M. Rolnictwa w ydaje na puolinacje 
tylko (!) kwotę 65.000 ale w  pozycji: me­

lioracje  z 2 mli., Jaka też w  pięciu pozy­
cjach (doświadczalnictwo rolnicze, szko- 

dni* zootechnika itp.l w wysokości od 
3uU — 700.000 zł. znajdzie się m o- furtek 

dla człow ieka nauki du odpowiedniego dy­
gu zdolnego.

Tutaj narzuca się też pozycja 808.0011 zŁ 
na Instytut Badań Lasów państwowych I 
z gorą 100.000 na ochronę przyrody w  tych­

że lasach, olorzym lą wober kosztow cen­
trali Ochrony P rzyrody przy Min. Oświe­
cenia w  wysokości 31.000 zł.

Budżet M. Opieki społecznej roi się od 
analogicznych pozycyj: z górą 1,7 m ilio­
nów złotvch na zwalczanie chorób zakaź­
nych, z licznym i furtkami wydarnczymi, 

wydawnictw? z zakresu higieny pracy: 

5«.u00 zł., akcja zapobiegawcza wydawnic­
twa 65.000 zl., ratownictwo sanitarne, w y­
łącznie wydawnictwa 100.000 zŁ, nie mó­
w iąc już u pokaźnych sumach, łożonycn 
na Państwowy Instytut H :gieny z całym 

szeregiem instytucyj badawczych i p oz j-  
cyj wydawniczych.

Ba nawet Min. Poczt i T e legra fów  zor­
ganizowało w ie lk i InsŁ Telekom unikacyj­
ny, którego pozycja budżetowa dochodzi, 
do 700.000 zł., a prócz tego rozporządza 
oumą 114.0u0 zł. subwencji na wydawnic­
twa i czasc pisma.

Pom iniem y analogiczne szczegóły bu­
dżetowe w  resorcie Min. Kom unikacji 1 

K o le i Państwowych, krzyczących już 
wspomnianą w yżej sumą gloDamą, prze- 
k i-cza jącą  3 m iliony zł. z rozm aitym i sub 

wencjam i propagandowymi 1 turystycz­
nymi blisko 5 m ilionow a  co m ówić o 

moriopo'ach lub takich Instytucjach, jak 
Radio luo P. A . T .'1.

O lo wydatki różnych ministrów. 
Pom ijam y cy fry  dotyczące Minister­
stwa Spraw Wojskowych, bo tu idzie­
m y dalej, niż prof. Romer i sądzimy, 
że zagłębianie sie w oanosne dane 
liczbowe nie jest wskazane.

N ć jgorzej zaopatrzone w fundusze 
na wspomniane pow yżej cele jest M i­
nisterstwo Oświecenia Publicznego, 
aczkolwiek najhardziej kompetentne, 
Ministerstwo to;

„rozporządza tylko: 225.000 zł. na w y ­
dawnictwa, 217.000 zl. dla uczonych na 
badania, 922.000 zł. subwencji dla wszyst­
kich instytucyj i stowarzyszeń naukowych 
w kraju i zagranicą (2 12 .0001, co razeir z 
dotacją Funduszu Kultury Narodowej — 
(965.003, czyn. sumę 2 m iliony 330 tysięcy 
złotych, najw yżej 1/10 część analogicznych 
wydatków , które Państwo ponosi, bez za­
bezpieczenia dla nich summum kompe­
tencji".

1 >dawszy cy fry  powyższe, słuszrie 
konkluduje prof Romer, że „należy 
położyć raz na zawsze kres temu cha­

osowi". Instytut ją do tego przezna - 
czoną jest —  zdaniem prof. Romera 
—  Rada Nauk Ścisłych i Stosowa­
nych, która powstała na skutek poro­
zumienia trzech zrzeszeń —  Polskiej 
Akadem ii Um ejętnośri Tuwarzystwa 
Naukowego Warszawskiego i Towa - 
rzystwa Naukowego we Lwowie.

Tymczasem życie narodu, dążenie 
do jego wiecznych ce"ów i obrona je ­
go inieresow nie zroszą zakłamania 
Musi ta panować realna prawda, 
trzeźwa ocena faktów oraz szczery 
konsekwentny stosunek do podstawo­
wych zagadnień bytu narodowego.

W  jaki sposob te obowiązujące za­
sady odbiły się w  toczącej się obec­
nie dyskusji budżetowej?

W ysta iczy  zestawić ze soną p r z e ­
mówienia poszczególnych pusłów, 
pochodzących wszak z łona jednego
i tego samego obozu aby zdać sobie 
sprawę z niezdolności wysnuwania 
konsekwencji z własnych założeń i z 
brania ca  serio tego co sami mó - 

wuą.
Przedstawiciel nowoutworzonego 

klubu O Z. N  oświadczył, że drogo­
wskazem klubu będą konstytucja, de­
klaracja p. Koca oraz zasada rzeczo­
wego stosunku do prać rządu.

Przem awiający za i na tym samym 
posiedzeniu gen Żeligowski stwier­
dził, że konstytucja zarówno przez 
znany okotnik prem. Skladkpwskiego, 
jak i przez inic;a lywę pik Koca z o ­
stała naruszona w na'istotniejszych 
przep.sach.

Sprężynę totkstrontu
Na wokandzie sądu oktęgowego w 

Łodzi znała? a się, ostatnio, oarazo 
charakterystyczna sprawa, wytoczona 
redaktorowi „Orędown ka”  z oskar­
żenia miejscowego l  omuetu P.P.S, 

Kom iiel ten uczuł się dotknięty a i- 
tykułem „Orędownika” , w  którym je ­
den z robotników łódzkich napisał, że 
żydowski przemysłowiec Uszer Kon 
ufundował sztandai dla w idzewskiej

Zagadnienie masonerii staje śię w  
Polsce coraz aktualniejsze. P r z y c z y ­
nia się do tego wielk e zaostrzenie się 
sprawy żydowskiej, która z natury 
rzeczy jest główną spiawą wolnomu ■ 

larstwa
Temu należy przypisać ogromne 

nasilenie roboty masońskiej, ogarnia­
jącej pod różrym i postaciami, szero­
kie kola uaszej inteligenci! i sfer go-

orgam zacji P. P, S. oraz udziela bez- spodarczych. Robota ta dociera i do

r m i E H  w  ż y c i u  p o l s k i m
PR O C E S  ZA M O ŚC IA N

•O ‘mnęouinz m MooiwopoJbu sn ao jj 

śkarzonjch o sprowadzanie bron z 
zagranicy, zakończył się Oskarżony 
Rzewuski skazany został na rok w ię­
zienia z zawieszeniem na 2 lata, Ślin 
ski na pół toku z zawieszeniem na 2 
lata Phzga (podobno konfident na 3 
miesiące z zawieszeniem na 2 lata 
5 narodowców uniewinniono.

USTĄPIENIE POLAKÓW  
Z W A R SZ. R AD Y  A D W O K A C K IE J

W iększość polskich członków

W arsz. Rady Adwokackiej i S ąd - D y ­
scyplinarnego złożyła swe mandaty 

na znak protestu przeciw zażydzeniu 
w ładz adwokatury,

PR O CES STU D N IC K IE G O
Proces Stadnickiego, bardzo kom­

promitujący dla sanacji trwa.
SEJM

Toczą się obrady Sejmu. Charak 
terystycznym w  nich momentem Dvło 
ostre starcie dyskusyjne gen. Żeli 
gowskiego z gen. Sławoj - Składkow- 
skuik

płatnie lokalu socjalistom na ich bhr 
ro partyjne. ■

Na przewodzie sądowym Kon przy­
znał się, że jest prezesem żydowskiej 
loży masońskiej, bnei Brith w  Ł o ­
dzi, dodał przy tym, że zadaniem 
Bnei Brith jest „pomaganie wszyst­
kim bez różnicy wyznania”

Jak wiadomo, Bnei Briih jest je ­
dnym z najważnieiszych członków 
masonerii m iędzynarodowej. Loża ta 
składa Jąca się wyłącznie z  Żydów  sta­
nowi obecuie główny ośrodek kierow­
niczy wolnomularstwa Jej cz łonk o­

wie rozsiani po łozach tmęszanych 
pilnują czystości Imń masońskiej, ina­
czej mówiąc, żydowskiego charakteru 
. żydowskich celów tei organizacji.

Bnei B; ith nie ogranicza się, rzecz 
prosta, do świata ściśle masońskiego. 
Interesuje się p o n a d to  wszelkim i or­
ganizacjami lewicowymi, przede 
wszystkim zaś ruchem socjalistycz­
nym i komunistycznym.

Udział tej loży w przewrocie rosy j­
skim jest udowodniony a w iele po­
szlak wskazuie na to że ręka je j jest 
obecna we wszystkich komunistycz­
nych wstrząsach ostatniej dohy.

Skupiając w swych szeregach naj- 
wpływowszych przedstawicieli żydo- 
stwa światowego, Bnei Brith rozpo­
rządza olbrzymimi środkam> mate­
rialnymi, które znakomicie ułatwiają 
pełnienie „humanitarnych”  zadań i 
„pomaganie wszystkim bez różnicy 
wyznań’ w  zbożnej pracy budowania 

| „fotksfrontu".

trasowych organizacyj ■ lew icowy'h , 
czego jednym z licznych dowodów 
jest chociażby omawiany przez nas 
proces łódzki.

G łównym  i najpilniejszym  obecnie 
zadaniem masonerii w  Polsce jcsl 
walka z ruchem narodowym. Zadanie 
to jest dla masonerii o ty le  ważne, że 
odsuwa nawet na plan dalszy walkę z 
Kościołem  Katolickim, odwiecznym 
przei wnikiem wolnomularstwa.

P łyn ie ono. jak już nadmieniliśmy, 
z położenia sprawy żydowskiej i z 
konieczności szybkiego złamania bu­
dzące; się energii tnas skierowanej 
przeciwko pozycji żydowskiej w  kra­
ju

Pisaliśm y już niejednokrotnie, że 
istotą sprawy żydow sk ie j, w  Polsce 
jest dramatyczna walka pom iędzy na­
rodem poiskim a narodem żvdow  - 
skim, c charakter państwa i o w ładzę 
nad krajem

Ponieważ najpełn iejszym  wyrazem  
dążeń narodu polskiego do zupełnej 
niezależności wewnętrznej iest ruch 
narodowy, narzędziem zaś przeciw  - 
nych temu dążeń żydowskich, jest 
masoneria, walka z i ami stanowi naj­

istotniejszy cel jej działalności.
K tokolw iek z tego punktu widzenia 

oceni stosunki polityczne w  Polsce, 
p rzy jrzy  się poszczególnym zdarzę - 
aiom i poszczególnym giupom po li­
tycznym, dla tego stan A  się jasnym 
w iele rzeczy w naszvm położeniu w e­
wnętrznym —  ciemnych i nie^rozu- 
miałvch.

Powołu jąc się na okólnik wyjaśnia­
jący, ze druga osobą v- państwie =est 
marsz. Śmigły - Rydz, gen. Żetigow - 
ski p rzecw stav.il mu gradację prze­
widzianą w konstytucii, a mianowicie: 
prezydent, rząd, parlament, wojsko. 
Okólnik premiera i fakt powołania 
O. Z. N- —  świaaczą —  zdaniem gen. 
Żeligowskiego —  o tym że obóz Ie - 
gionowy chce mieć w p !yw v na po lity­
kę państwa nawet wbrew konstytucji.

Czy wywodom gon ŻengowsLiego 
tow aizyszy ly, jednak, jakieś realne, 
odpowiadające powadze zarzutów 

wnioski?
' Przeciwnie, generał zakończył mo­

wę prostym apelem do p-em.era, aby 
zechciał okólnik swoj odwołać. W pro­
wadziło to navmt w  zdumienie gen. 
Składkowskiego, który nadmienił, że 
/Au coś nie sziym ujc",

„J eże li jakiś drab —  w ołał pre­
mier —  naruszył konstytucję, to w 
dyby go, to vomm nieufności, w yrzu­
cić draba z rządu, przed trybunał sta­
nu go —  tak generał reaguje na takie 
rzeczy. A le  nie w ten sposób, że w 

rok po fakcie mówi się, że naruszy­
łem konstytucję” .

Mowy obu generałów były, nie ty l­
ko co do formy, bardzo charaktery­
styczne dla dzisiejszych stosunków. 
W łaściw ie na s\vó: sposób obaj m ieli 
rację.

Całość debaty budżetowej, mowa 
premiera i poszczególnych posłów do­
wodzą w jakim głębokim kryzysie po­
litycznym, moralnym i usttojowym 
znajduje się kraj uszczęśliwiony 
„konsolidacją narodn i „rekonsoii- 
dacją " obozu rządowego

Kry-zys ten —  to rachunek jaki w y­

stawiła historia za rok 1925-ty i za 
następne lata bedące urzeczywistnia­
niem zasad przewrotu majowego.

N ie jeden z przedstawicieli obozti 
rządowego zaczyn; zdawać sobie spra 
wę z tego, że dalej tak trwać nie mo­
że. Gen. Żeligowski dał wyraz temu, 
mówiąc, że obóz legionowy „powinien 
sob e powiedzii ć; wykonaiem i  od­
chodzę".

N ie  zgadzam y się z przesłankami 
gen Żeligowskiego. Inaczei niż on o- 
cen amy dokonania tego obozu, sądzi­
my jednak, że wniosek jego jest nie 
tylko słuszny, lecz i podzielany przez 
całą niezależną opirrę polską.

Urzeczywistn enrn tego wniosku o~ 
tworzy przed krajem nową drogę, 
może trudną, lecz o ileż lepszą niż 
ślepa ulica, w  której obecnie się znaj­
duje.

Pamiętaj 
bezrobotnych 

narodowcach
Proces łódzk. rzucił trochę światła 

na sposoby dz:ałania masonerii w P o l­
sce. Unaocznił on fakt dużej zaży ło ­
ści jaka istnieje pomiędzy- kapitalista 
mi żydowskimi a ruchem socjalistycz­
nym Odsłonił drogk którym1 docho­
dzi się do ścisłego współdziałania naj» 
sprzecznie’ szych, zdawałoby się,
czynników i pouczył gdzie należy szu­

kać główne; sprężyny „lołksfrontu".
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Cbóz s s s a a l n -  a Lwa u i Saski!
Sensacyjne faktv przypomniał we 

wczorajszym numerze naszego pisma 
nasz korespondent lubelski. W  związ­
ku mianowicie z procesem komuni­
stycznym w Lublinie, w którym jako 
oskarżona występuje m. m córka 
wybitnego sanacyjnego działacza, ku­
ratora lubelskiego okręgu szkolnego, 
p. Lewickiego.przypomniał on zezna­
nie, złożone cztery i pól lat temu w  
Lublinie w  pewnym procesie o zniesła­
wienie przez nieżyjącego już dziś, b. 
prezesa Sądu Apelacyjnego we Lw o- 
wm, ś p. Czesława Wójcickigo,

Ś. p, prezes W ójcicki zeznał m ia­
nowicie —  w obszernym, od wczoraj 
znanym już naszym Czytelnikom ze­
znaniu —  o działalności kuratora Le ­
wickiego w  Samborze w październiku 
i listopadzie 1018 roku. (P. Lewicki 
był tam wówczas profesorem w  gi­
mnazjum, a zarazem kierownikiem  
miejscowego P. O. W . ) . Jak się okazu- 
zuje, p. Lewicki —- w brew  miejsco­
wym działaczom kierunku narodowe­
go —- przyczynił się w przełomowych 
dniach flo porozumienia kie w Sam bo­
rze Polaków  z „Ukraińcam i1* i do 
utworzenia tam mieszanej milicji pol­
sko - rusko - żydowskiej, zamiast w y ­
łącznego pochwycenia tam w-ład7v 
przez m iejsrowe siły polskie. A  na­
stępnie, w  dniu 8 listopada, a więc po 
dłuższym już okąesie walk polsko-ru­
skich we Lwowie, dowodzonych przez 
narodowca Maczyńskiego. polecił pol­
skiemu oddziałowi miejscowej nrlicji 
złożyć broń w ręce „Ukraińców1* —  
i całkowicie Sambor w  rece ukraiń­
skie przekazał. „Cnła jednak akcją P. 
O. W  , iak mi mówiono -— zeznał ś.n. 
prezes W ójcicki, sam również uczest­
nik ówczesnych wydarzeń w Sam bo­
rze —  k:erowTał prof. Lewicki, który 
często wyie/dżał do KrakoWd i yv kie­
runku oddania Sambora, względnie

Przepędzono socjalistów 
z  Małogoszczą

KIELCE (teł. w ł.)— Na dzier, 28 listo­
pada socjaliści zapowiedzieli afiszam' 
wiec W Maiogośzczu, na który Otrzymali 
zezwolenie od p. starosty jędrzejewskie- 
go. Wiec miał się Ddbyć na podwórku u 
Żyda H«szesa. Po nabozenswie, gdy lu­
dzie wychodzili z kościoła, Zjawili się 
przybyli z Kielc prelegenci PPS. z tow, 
Śliwińskim na czele i poczęli ludzi za­
praszać na żydowskie podwórko, i,Czer­
wonych" otoczyli miejscowi narodowcy i 
zażadab, aby „prelegenci' czym pi ędzej 
wynosili się z Małogoszczą

Wobec wrogiej postawy ludności miej 
scowej, „towarzysze zwrócili się 0 po­
moc do policji ale tu im oświadczono,

miejscowe orły policyjne są za słaba 
by przybyłym mówcom można było za­
pewnić bezpieczeństwo. SocjaPści na­
tychmiast wynieś ! się do pobliskiej ma­
łej wioski Leśnicy, gdzit istnie,e koło 
, wiciowców’* Tam odbyto „fołksfron- 
towy" konwetitykiel.

Sztandar M. W.
w  KraKowte

K RAK Ó W  (tal. wł.) W  tym roku rm- 
n.e 15 lat od chwili utworzenia na wyż­
szych uczelriach polskich narodowej or­
ganizacji akademick" j —  Młodzieży 
Wszechpolskiej. R >cznica ta w krakow­
skim środowisku akademickim zbiega się 
z pełnym zwycięstwem Młodzu ty 
Wszechpolskiej na wszystkich polach ży­
cia akademickiego. Pragnąc uczcić ten 
przełomowy dla swego rodzaju moment 
a członkom swym dac widomy sym bo l  
idei której służą Młodzież Wszechpol­
ska krakowskich wyższych uczelni Dosta  
nowiła ufundować sztandar organizs- 
ćylny.

Wyłoniony już został Komitet Wyko­
nawczy ufundowania sztandaru zaś nad 
całą akcja przyjęli protektorat Rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr. 
Władysław Szafer i Rektor Akademii 
Górniczej prof. Inż. Władysław Takliń- 
ski. Uroczystość poświęcenia sztandaru 
odbędzie się w zimowym trymestrze.

N * e  k r a d ł  p r ą d u
LÓDź (lei. wł.) —  W  głośnej sprawie 

przeciw Mordce Wolfowi Szpiglowi o 
kradzież prądu elektrycznego wartości 
253 tys. zł. zapadł wyrok uniewinniający. 
Sąd orzekł, źe w sprawie nasuwało się 
dużo wątpbwości co do winy Szpicla.

Znów  Żyd lżył
naród polski!

KIELCE (lei wł.) Na Hecem-s 
prokuratora S. O w Kielcach areszto­
wany zo.tał w Kielcach Żyd Lojboś Svl- 
bertnan, właściciel sklepu ze sprzętem 
radiowym i fotcgrabcznym i nrzcćsta- 
wiciel firmy „Telefunken- , który v 
#wyn. skleoie w obecności klientów l::ył 
naród polski słowam.: „Idi parszyw y  Pn 
lakul Cała wasza Polska jest parszywa

bezwarunkowego unikania starcia 
m>ał działać, wedle otrzymanych w 
Krakowie od nieznanych świadkowi 
bliżej czynników instrukcyj'*. W  tym­
że zeznaniu świadek W ójcicki mówił 
również o niejakim Lechu, komen­
dancie P O. W ., który w  październiku 
1918 roku w  Stryju „polecił tam nie 
wdawać się W wołki z „Ukraińcam i1* i 
takie same zarządzenie wydał już we 
Lw ow ie".

Mniejsza o tego Lecha, bo inform a­
cji! o nim jest bardzo ogólnikowa. Ale 
informacje o Samnorze i p. Lewickim  
są wyczerpujące i budzą zaufanie. 
W ynika z nich, źe: lT  Sambor można 
było próbować opanować, ale czynni­
ki, które dziś nazwalibyśmy sanacyj­
nymi, przeszkodziły- temu. 2f Uczy­
niły to nie z własnej inicjatywy, orze* 
oportun.zm lub tchórzostwo, ale na 
rozkaz z góry, W'ydanv najwidorznipj 
przed początkiem walk 3) W  dniu 8 
listopada pozwolono bez próbv opo­
ru opanować Sam bor „Ukraińcom". 
W ystarczy spojrzeć na mapę, hv zdać 
sob;e sprawę z tego, jakie to tn.ałó 
znaczenie dla walczącego Lw owa 4) 
Człowiek, który to spełnił, zrobił na­
stępnie w sanacji wielką karierę, bę­
dąc najwidoczniej je j zaufanym ćzło- 
W'< kie ni

W  .Pismach, mowach i rozkazach** 
Piłsudskiego zawarty jest list P ił­
sudskiego do gen Roji. datowany z 
dnia 18 listopada 1918 roku, w któ­
rym^—  w  związku ze sprawą Lw ow a  
— użyte są słowa następu jące- „Poglą­
dy polityczne na sprawę są rówrneż 
sprzeczne, stąd wynika nieokreślo­
ność politycznej instrukcji, która dać 
W am  mogę. Brzmi ona, że my nić 
przesądzamy wcale, jak ostatecznie 
się ułoży rozgraniczenie między Rusią 
a Polską, nie możemy jednak dopu­
ścić, by nas wyrzynano i rabowano'*.

Jak wynika z tego listu utrzym a­
nie się przy życiu niepodległej Rusi u- 
ważano wówczas Za fakt, nie budzący 
wątpliwości —- fi uważano za rzecz 
niepr/esądzoną tylko rozgraniczenie 
między tą Rusią a Polską. Czyzby U 
ważano za możliwe, że Sambor nic 
będzie do Polski należeć? Ale ezv mo­
że należeć do Polski Lw ów , gdy nie 
należy do nie) Sam bo’-*’

W arto  również prz\ p e r * * ^ ^  że w  
fvniżr samym dniu 8 listopana, w  któ­
rym p. Lewicki ódoał Sam bor osta­
teczne w  ręce „ukrainców", karabiny  
Ubnzynowe rządu lubelskiego zatrzy­
mały w  Lublinie wojsko. Wyżlinie z 
W nrs/swy przez gen. Rozwadowskie­
go na odsiecz Lw ow a. (Fakt Wielo­
krotnie cytowany).

Jeszcze dn. 20 marca 1919 roku p. 
I eon Wasilewski, na życzenie Nać*eb  
nika Piłsudskiego koóptowany do Ko- 
mileiu Narodowego w Paryżu, WypO- 
wi dział się na posiedzeniu Komitetu 
za przeznaczeniem na przetargi 1 
wym iany" z naństwein , ukraińskim** 
catei Ziemi G^etwfcsókkiSj ż w yjąt­
kiem Lw ow a, Borysławia i Kałusza i

motywował to dążnością do „nieprze- 
etążunia życia państwowego kraju e- 
lementami niepolskimi '. (Cytuje Soy- 
da, „Polska na przełomie dziejów", 
t  protokółu posiedzenia).

Również i szereg innych faktów  
rzuca na politykę obozu, zwanego dziś 
sanacyjnym, w spiawie Lw ow a i Z ie­
mi Czerwieńskiej w  końcu 1918 roku, 
dziwne światło.

W niioby wreszcie te kwestie w y ­
świetlić!

Być może wyjaśni te rzeczy choć 
częściowo proces p. Giertycha w  Sta­
rogardzie o skonfiskowana ksiiżkc 
Tragizm losów Polski". Ale kiedy 

się ten proces odbędzie?
——-.■o 6:o:----- -

Sociałifri wzywają
da nauadów na S^r. Kar.
KRAKÓW  (Tel. wł.). Jak donosi 

„Głos NaiO-du1', roztzucJi socjaliści W 
Ta-nowie u’otki, wzywai 'ct do represyj 
i napadów na członków Stronni :twa N a­
rodowego, w związku z postrzeleniem
czołowego socjalisty tarnowskiego, S.ta

/

Pikiety w Geźyni
i żydowska deprsza

W  Gdyni odbyło Sie zebranie tamtej­
szego oddziału Centrali Deta’’stów Ży­
dów sk.ch. Postanowiono na nim wysłać 
depeszę z prośbą o przeciwdziałanie ak-iji | 
pikietowtj Stronnictwa Narodowego. De­
pesz*. brzmi

—  50 rodzin żydowck:' h W Gdym 
cierpi od szeregu tygodn na skutek 
pikietowania .ch sklepów i warszta­
tów pracy. Grozi im nieunikniona nę­
dza i ruina Błagamy o zarządzenie u- 
SuniecJa pikiet.
Odpisy tych depesz wysłane zostały do 

P. Prezydenta Rzeczypospolitej, do p. 
premera, do m:nislerstwa skarbu, do wo- 
lf wody pomorsk’ego do prezesa Izby 
Skarbowej w Grudziądzu, Oraz do ińMy- 
tucyi źydóWck.ch.

„Nasz Przegląd donosi, ze pós. Som- 
meistem podjął interwencię u Woięwody 
pomOrsk'egoi delegacja Cefltr Det. mi 
interweniować U min. Spraw Wewn.

Pik ały wa Lwowie
LW Ó W  (Te! wł.). Po manifestacjach 

akademickich w rocznicę śmierci ś. p. 
Grodkows-kiego i po zebraniu w Politech­
nice, ruazyły na miasto grupy studentów, 
celem pikietowania skleoów żydowskich. 
W  koło p kiet pcczęły zbierać się tłumy 
ludności. Poiżadek wśród tłumów utrzy­
mywała policją.

Jak donosi lwowskie „Słowo Narodo­
we", pikietowanie skieoów żydowskich 
będz e się odtąd powtarzać We Lvrowie 
coraz częściej

Aresztowania wśred narcćuw tdw  w  tam ow sk tu

z pow ojIh postrzeleni socjalisty Sita

W a lK a  z e  S t r .  M a ro a o w e m

i ęen. Januszajfisem na Wołyniu
W  całym kraju Stronnictwo Narodo­

we, przeprowadza kursy ideowe na te­
maty polityczne i gospodarcze. Dokąd 
kursy ideowe odbywały się h ,z  żadnych 
przeszkód, i na W ołyn iu  było  ich kilka. 
N igdzie le i  nie Zakłócono „Spokoju pu­
blicznego".

Dopiero w osadzie Staszyców pod Ku- 
terburgicm prowadzony kur* ideowy 
w dniach 30 i 31 października tir , dla 
członków Sir. Nar. pod przewodnictwem  
gen. Januszajilsa spółka! się z. ostrą re­
presją ze strony krzemienieckiego staro 
ały Skrzyńskiego, który specjalnie dla 
rozwiązania kursu pod pretekstem „m o ­
żliwości Zakłócenia porządku publiczne 
go", delegował referenta bezpieczeństwa, 
referendarza Białłozóra I po-lkomisarza 
potirji państwowej - sbiżby SiedezeJ i 
kurs rozwiązano-

Na drugi dzień ódbywafa <ic w  Kałcr- 
burgu ku czci Chrystusa Krota akademia, 
na którą zostali zaproszeni gen, JanusZaj 
lis wraz wraz z przybyłym i zo LwoWa 
działaczami Str. Nar. W iktój-em Żdrzał- 
ką i Adamem Jennerctu. M iejscowy prć- 
I.oszc* kś. AVyrzyKOW-ski poprod ł p. 
Zdrzałkę o wygłoszenie przemówienia na 
akademii n. t. „Katolicyzm a koim-iłtain**. 
1u także policja usiłowała zabi onle jirz- 
mawiania. Jednak zdecydowana poMuWO 
księdza broniącego się... konkordatem. I 
zebranych, których na ttkndtmię przyby 
to oko*o 300 osób, umożliwiło odbycie 
akademii katolickiej. Liczni słuchacze t 
okol-cznych zaścianków polskich i osad 
wojskowych mieli okazję zaznajomienia 
się ze stosunkami, w których istnienie 
dotąd nie wierzyli.

Po akademii w dn. 31.X., gospodarz 
ze śtarej wsi noiskioj Rybczy, tamie**- 
kałej przez t. zw. szlachtę, zaprow* ge-

W  nocy z srodv na ćzwartek uh. łv  
godniu około godziny 12-ej w nocy po 
strzelono w Tarnowie Eugeniusza Si­
ta, sekretarza klasowych Związków  
Zaw-odo\vyeli i wicć-przewodnićzące- 
go miejscowego l.omitełu P. P. S 
FaKł postrzelenia miał miejsce około 
cmentarza katolickiego na ulicy Tń- 
ehowskiej, którędy wymieniony dzia­
łacz socjalistyczny wracał do swego 
domu mieszczącego „ię przć tilicy 
Zanikosvej. Z kilku strzałów odda­
nych do niego trafiły dwie kule, jedna 
w udo, druga w- biodro

Postrzelonemu, kfóry rzucił się do li 
cieczid udało się natrafić na doroż­
kę, ta ztiś odwiozła gó do szpitala ży­
dowskiego.

W ydarzenie to już we wczesnych go 
dżinach rannych rozniosło się szybko 
po Tarnowie i okolicy wywołując wiel 
kie poru.sz.iiie Eugeniusz Sit bowiem  
jest znatiynl i szeroko Osławionym  
działaczem socjalistycznym, najbliż­
szym współpracownikiem i uczniem b  
posłń Ciołkosza, więźnia brzeskiego. 
Ostatn. czas.y p. Sit wsław ił się w  T ar­
nowie napadem na czole zorgamzowa  
nych bojówek socjalistycznych na na­
rodowców, bojkotujących sklepy ży­
dowskie z przyborami szkolnymi -—  w  
dniu 5-1 fn września b. r.

W  tym samym dniu w godzinach 
wiefczornych ugodził pod lokalem  
Stronnictwa Narodowego jakiś „nie­
znany sprawca" nożem w brzuch 
Al. Bryga, gorliwego członka S. N. w 
Tarnowie. Cios ten przypisywany* „rę­
ce socjalistycznej" nie pociągnął na 
Szczęście za sobą poważniejszych kom 
pbkacyj.

NrVo>bec. tego, iż sprawcy postrzele­
nia p. Sita zbiegli, policja tuż na dru­
gi dzień dokonała szeregu rowizyj t 
aresztowań wśród działaczy 1 człon­
ków Stronnictwa Narodowego Tarno­
wa i okolicy. Do prowadzenia docho­
dzeń zjenhaia i r  policja śledcza z Kra­
kowa.

W  Tarnowie aresztowano narodow­
ców! Al. Bryga, Kruka, studenta uni 
wersytetu JagicHońskirgu Nosala i

Tarnów, listopad r. b.
| Łacłnę. Tych po przetrzymaniu W si- 

reszcie policyjnym przez 48 godzin  
odstawiono do więzienia. Zwolniono 
tylko kot. Nosala 1 Kruka.

Prócz tego przesłuchiwano przćB 
kilka godzin kolegów Smagow'’C*a, 
Borowca, Bratlę i kol liryzankę 
i '  oz tym dokonano kilkugodzinnej 
rewizji w  mieszkaniu prezesa S N . Hm 
powiat łarnowskt, kol. Stanisława M l- 
roebny. mieszkającego w W ojniczu  
(12 kin. od Taruów aT  Rewizja ta od­
była się we czwartek w późnych go­
dzinach wieczornych. W  wyniku re­
wizji zabrano notatkę do prasy ó po­
strzeleniu p. Sita i do „ekspertyzy  
renolwer, będący* wfasnoseta dżiahU  
Cza S. ,\. Józefa Miróchny, póruczóU  
ka rezerwy.

Po rew lijl izawresztowaiió koi. pt#-- 
zesa Stanisława Mirociinę, w y w o żąc  
go do Tarnowa, gdzir po przesłucha­
niu z upływem 48 godzinnego terminu 
odstawiono go do więzienia.

Aresztowań dokonano pf.doono i sć 
szeregach socjalistycznych, wśród  
których p. E Sit ma wielo w rogów  i 
przeciwników Szczegóły śledztwa, 
trzymane są dotąd w ścisjej tajem­
nicy.

W  związku e tym ntelada wydarze­
niem zwraca powszechną uwagę fakt 
prowadzenia skrupulatnych i iió Sze­
roką skale zakrojonych dochodzeń 
la k  być powinno. Nie robiono legtt 
jednak ani w setnej części W  związ­
ku ze zranieniem kol. Bryga. -Skon**)*- 
to się na krótkim przesłuchaniu p Si­
ta. Zauważył to i m ówi o tym cały 
Tarnów*.

Nadmienić jeszcze należy odf.bśfiiń 
do p. Sita iz życiu jego me zagraża 
niebeŁpi-eczemstwo i czuje się dubfze  
„u swoich". Dodać również trze­
ba, iż klasowe Związki Zawodowe na  
znak protestu „przeciw- endekom'* o- 
głosdy kilkugodzinny strajk. Sp. lił ón 
jednak w  ćałej pełni ha panewre.

Tak więc Tarnów-, najsilniejsza bo ­
daj dotychczas twierdza żydotfesfca, 
komunistyczna . socjalistyczna, prze­
żywa obecnie wielką sensację.

0 tajemnicy „Cwiazcfy Przemyśla"
i innych zharzeniarh

tteiahi Januszajtłsft, mgr. Zdrzałkę 1 .len­
nem oraz jesrrre kilka Osób ilo siebie na 
śniadanie. Ledwo goś.ie zasi -dli za sto­
łem, zjawili się ei sami, eo w Staszyoo- 
v ie, przedstawiciele władzy bezpieezeń- 
slwa I zażądali od zebranym przy Siole, 
rozwiązania i ro*ejśria się do domów. 
Na to gosjnwłarz p. Niewiński zaprotewto 
wal, twierdząc, że nie jest to żadne ze ­
branie. a chyba woino mu do siebie ua 
śniadanie prosie kogo chce Polic ja  leg i­
tymowała się zarządzeniom slamsty na 
rozwiązanie zebrania w dniu 5(1 paźdzler 
nika. —- zatem wkroczenie ito prywatne­
go domu nie miało poósław prawnych. 
Niektórych policja z 'za stołu pod ręęe 
brała i wyprowadzała.

W  niecały tydzień wyznaczono rdzprn 
wę w starostwie na dzień 6 listopada, a 
uprzejmy starosta Skrzyński poiee.il woź 
nełpu źć starostwa Udać Si. do odległej 
od Krzemiciiea óó (jilęitzicsią!) km osa­

dy wojsk. Sżviy, gdzie mieszka grurnił 
Janoszajtis, by doręczyć wezwanie. Za­
dziwiający pospiech doręczenia byłemu 
wojewodzie i generałów* dywizji Wojsk  
Polskich —  wezwania na rozprawę karną 
w Starostwie, pr/Cz starostę.

Prócz geąerała (250 zł grzywny hub 
7 dni aresztu) skazniio na mniejsze k w o ­
ty jeszcze kMku innych ludzi, między 
któnm i 1 owego tak go.Lunnego a nie- 
■ irt-n.i- go gosjKidiirza % Rvbc*y- M szy- 
*cy odwotali *ię do Sądu Rzeczypospoli­
tej. Będzie rozprawa. Tymczasem tego 
rodzaju postępowanie władz w stosunku 
do organizu jących się p >d względem po­
litycznym na Kresach w organizacji 
przecież 'ooalnel, w  S*ronn'ctwie Narodo I 
w »m  —  Folaków, budzą zdz,wlcnie.

W. C. K.
/

Niety lko Iwowsk'® dxieci porwały 
w t. 191$ za bfuń i krw ią własną do­
prow adziły du lego, ić  p rzy  Polscfc 
ostały się najcenniejsze ziemie. Nic 
docenia się, że po Lwowie, przemyskie 
orlęta okryły sie nieśmiertelną chwa- 
tą, a wdzięczne miasto, choć trochę 
późno, zabiera się właśnie do posta ■ 
wieftia im pomnika,

W  parę m iesięcy po chwilowet in - 
wazii ukiaińskiej, powstała myśl, aDy 
obrońcom Przem yśla wręczyć pairaąt 
kową lokalną oznakę, którą nazwano 
„G w iazdą Przem yśla bowstała kupi 
tuła, na czele której stanął, tak z« kłu- 
żony dla miasta pierwszy prezydent 
Przem yśla w  odrodzonej Polsce, śp. 
Józef Kostrzewski i przyćtąpiia do 
sporządzania spisu obrońców. Spra - 
w iedliwość nakazuje przyznać, że ni« 
było ich zbyt wielu. iX/5zystk;ch fa  ■ 
zem moźs kilkuset. K ied y  wręczano 
pierwsze odznaczeni i  doszło do po - 
ważnego zgrzytu, gdyż odznaczeni 
obrońcy, rekrutujący się z m łodzieży 
gimnazjalnej, publicznie —  bo ne 
podwórzu Kasyna Garnizonowego “  
odmówili przy jęcia  zaszczytnej odzna 
ki dlatego, źe kapituła popełniła fa ł­
szywy krok, przyznaiąc ją m. in ży ■ 
duwskiemu adwokatowi i poh tykow

Przemyśl, w  listopadzie 

z P  U, Ś Liebermanowi, który w sła ­
wił się wówczas :akó twótca óńeretkb 
wej zresztą republiki przemyśkiaj,

Poza tym iasydenU-m rózdawńió^ 
two „G w iazd1 odbywało oię oormaini* 
i nie zasługiwało na żadnn smttrZeżfe 
ńia.

Dzisiaj jednak nalazy sprawę poru­
szyć. Od zdarzeń, za które „G w ia z­
dę * można było otrzymać m .,a 19 lat. 
Zamknięto tuż dawne rozdawnictwo 
odznaczeń lwowskich a przede w szy­
stkim „O rlą t N ie  sposób dostać row  
nież dzisiaj K rzyża  W alecznych Tym  
czasem „G w iazda Przem yśl?*’ jest 
jeszcze wciąż rozdawana-. Gdybyśm y  
policzyli jet „K aw alerów ' to kio wie, 
czy  nie stanę-ibyśmy przed kilku ba­
talionami. Prezes kapituły i jego za­
stępca dawno już umarł, a urzęduje 
tylko sekretarz, uczynny zresztą i o 
fiarny N ie  dziw  Więc, że o niektórych 
odznaczonych krążą rozmaite słuchy, 
a już mc nie słychać kmdy rozdawnic 
two „G w iazdy ' zostanie ukończone, 
ani też n igdy nie ogłoszono, kto ództifi. 
czenie i za co otrzymał.

Cei tej notatki będzie osiągnięty 
skoro sprawa obecnego stanu przem y­
skiego odznaczenia zostanie p izez oso 
by kompetentne wyświetlone.

Z a p o c ą  39 tysięcy złotych
P ro c e s  o f a ł s z y w e  o s k a r ż e n ie  P o la k ó w

przed niemieckimi władzami okupacyjny ni
P O Z N A Ń  (Tel. wł.) Sąd Apelacyjny  

rozpatrywał sprawę dwuch Żydów* sie- 
radzi ich, Jakuba Mehla i Dawidt łć- 
kowiczn którzy w 1915 roku fałszywie 
oskarżyli trzech Polaków-, Skrzypni* 
skiego, Bobrowskiego i Beckiefa, mie­
szkańców* Sieradza, przed komendą 
wkraczających Wojsk niemieckich o 
zdradę na rzecz wojsk rosyjskich. 
Trzej Polary zostali skazani na śmierć 
i tylko dzięki wstawiennictwu pewne­
go oficera niemieckiego u cesarzń 
W ilhelm a 11 zawdzięczali uratowanie 
życia przez zamianę kflry śmierci na 
dożywotnie wiezienie, któfe odbywali 
w kazamntaeh na Mokotowie.

Beckipr zmarł w  więzieniu. Bobrow ­
skiego i Skrzypińskicgo uwolnił prze­
wrót polityczny.

Powróciwszy do Sieradza dowie­
dzieli się obaj Polacy, że Mehl i Ieko- 
wicz zrobili na fałszywym oskarżeniu 
doskonały interes. W kradłszy się w ła- i

ski Niemców, otrzymali koncesję na 
dostawę dla wojsk niemieckich, zrobili 
ma jątek, kupili kamienicę i prowadzili 
na szeroką skalę skup zboża.

Skrzypmski postanowił dochodzić 
swej krzywdy na drodze prawnej. D łU - 
go jednak trwało, zanim zebrał in for­
macje o świadkach popełnionej na 
nim przez żydów  zbrodni. Dopiero w  
uii-cgłym roku sprawa znalazła się 
przed Sądem Okręgowym  w  Kaliśzu, 
który skazał obu Żvdów  solidarnie p *  
zapłacenie powodowi 22 lys. złotych 
odszkodowania tytułem poniesionych  
strat moralnych i materialnych

S A. w Poznaniu podwyższył tę na­
wiązkę do 30 tys. złotych. Należy nad ­
mienić, że Mi hi i łckowicz weszli w 
międzyczasie w  pertraktacje z B o ­
browskim  i częściowo zaspokoili do­
browolnie jesto nretensję. Proces mię­
dzy Bobrowskim  a Żydam i toczy » i«  
nada l
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Wotec licz J r  ; j  przewsgi iy to te a
adwokaci Polacy występują 2 Sadu Dyscyplinarnegc Izby Warszawskiej

W  dniu 3-cim grudnia r b.  ̂dbylo 
si<; posiedzenie członków sadu dyscy­
plinarnego Izby Adwokackiej w  \Var- 
sza w i i.

Przed przyjęciem porządku Izicn- 
nego zabrał glos adw. Marian N'ie 
aziclskn który w imieniu wlasuvm o- 
raz członków sądu dyscyplinarnego

adwokatów Ernsta Eugeniusza. Sza - 
durskiego W acława, Szuntja Stnnisła 
" a  i Tyrkow ^kicgo V"\ acława złożył 
następuj,’cc oświack zenie:

••Przebieg walnego zgromadzeniu 
Izb> Adwokackiej w \\ ar.s/.aw ie w 
dniu ‘27 listopada ujawnił że wola 
adwokatury polskiej wyrażona urzez

olbrzymia jej większość, przestała wy 

wierae realny wpływ na samorząd nd- 
wokaeki.

Deeyduje bowiem obecnie ży d o w ­
ska cześć adwokatury, wykorzystując 
swa liczebną przewagę .

W  tych w arunkach .do czasu sad- 
niezej zmiany obecnej anormalnej sy-

Źyd krakowscy dybfa
n a  1? 0G -iR O rg o u rT  raai atel ! * M m j n

Czy p a ń s t w a  z a b e z p i e c z y  d i ł o p c m  g o d z i w ą  p a r c e ł a c ę ?
Krakćw, w óiudniu

*W pobliżu Krakowa, w samym sercu 
Ziemi Miechowskiej znajdują się resztki 
magnackiej niegdyś fortuny hrabiów Wo 
dzickich Niedźwiedź —  ho tak się ów 
majątek nazywa —  i dziś stanowi wcale 
ładną fortun?• 500 morgów najżyzniej- 
szej ziemi miechowskiej i prawie 600 
morgow dobrze zaprowadzonego lasu. 
Obok tego będący pod ochrona konser­
watorską stylowy pałac, pamiętający 
czasy kasztelana btan.sława Wodzickie- 
go (1764— 1834), otoczony kilkunasto- 
morgowym starym parkiem uznanym za 

' rezerw a1 botaniczny
Ostatnia właścicielka teg0 maiątku 

Anna hr Wudzicka zmarła przed dwoma 
latv bezpotomnie. Zos-tawila majątek — 
wskutek złe! gospodarki admimstr-1 arów 
prawie w ruinie i silnie obdhiżor.y.Ta też 
do ratowania mają^u nikt ż rodziny 
Wodzickich nie kwapił się.

2 wiosną b. reku władze wojewódzkie 
* w  Kielcach postanowiły przejąć znaczną

częśc majątku zn riąppce podatki, i °by
tednociCsnit uregulować pokrzywdzoną 
służbę folwarczną, której niewypłacone 
zaległości wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Zdawało się już, że sprawa o- 
Puszczenego majątku  znalazła należyte 
rozwiązanie

Tak się jeanak nie stało Znaleźli się 
bowiem Żydzi z krakowskim Żvdem a- 
dum katem Pilzerem na czele, którzy w 
porozumieniu z legntąriuszcm majątku 
prol. Kazimierzem Wodzickim z V/arsza- 
my, znaleźli wymyślny sposob zarobienia i 
kilkuset tysięcy złotych.

Mianowicie: wpuszczono do maiąłku 
bez zezwolenia odpowiednich m>adz gło­
dnych na ziemie okolicznych włościan 
od których z góry pobrano nieniądze; 
stworzono prlez to „dziką parcelację".

aby zaskoczyć władze faktem dokona 
nym i wysunąć aa czoło włościan, któ­
rzy zawierzyli im pieniądze.

Żydzi zdołali W nieznany szerszemu 
ogółowi sposób odsunąć przejęcie mająt 
ku przez pańsfwo, sami zaś z za pleców 
pleców zwanioDych nabywców ziemi 
przygotowali się chytrze do nabycia za 
cud.ze p eniądze (i za bezcen) majątku 
na licytacj publicznej, która ma się od­
być w Kielcach w dniu 10 grudnia b. r. 
za dług Towarzystwa kredytowego Ziem 
sk:ego w Warszawie. Wychodzą r ni r za­
łożenia, ie  majątek obarczony parcelan- 
łumi nie będzie stanowił żadnego intere­
su dlą poważnych reflckłantów.

Zda(e lię jednak, że wlaaze orzejizały 
zamysły adw. PUzera i towarzyszy, 
gcivi na dzień 29 listopada zapowiedzia­
no ponowny przyjazd komis/i wojewódz­
kiej tym razem w celu ostatecznego 
przejęcia ziemi przez paristu.”’ Zapo­
wiedź ta przyjęta została z dużym zado­
woleniem przez s*uzbę folwarczną i ca­
łą okolicę. Spodziewano się, że w ten 
sp o s ó b  zawiklana interesy tego majątku 
zostaną wreszcie uregulowane.

Stało się jednak inaczei Wbrew zapo­
wiedziom, komisja wojewódzka nie przy­
była do Niedźwiedzia Wywołało to 
zrozumiale poruszenie w okolicy. Opinia 
nubliczna dopatruje się w tym łokcie ja­
kiegoś nowego „pociągnięcia"  sprytnych 
Żydów

Poruszenie’jest tym wieksze, że zbliża 
się termin (10 grudniaj licytacji mająt­
ku na której może on przejść u> żydow­
skie ręce.

Interes żydowski w calei tej sorawie 
jest iasnv. Cena, którą zapłacą na licy­
tacji rokryie im w zupełności parcelach! 
gruntów między chłopów, -tako „zysk

Sądy staroścfóskfe skazują
sądy koronne uniew inniaj za l e p l n y  b o M

K IE LC E  ( tri. "'$•) Guv w e  wrześni, ,  
b .r, ro zp o c zę ła  się tu akcja  p ik ie t o ­
w a n ia  sk lep ó w  ż y d 0 w sk ich  p rzez  
c z ł o n k ó w  S. N udała  się do s ta ros t ­
w a  d e legac ja  Ż v d ó w  z in le rw e i ic  ją. 
W  vn ik  je j był taki, że  * poleceniu 
starosty poczęto „łamać b*»jkot“ ,ak 
to nazywali Żydzi. Zatrzymywano za 
r ó w n o  p ik ie tu jn cy rh ,  jak i *£o ła  z boj 
k o tem  nic w s p ó ln eg o  nie n ia jneyeh  
P o c z ę ły  d z ia łać  sady s tarość5'' skie, 
skazywano zatrzymanych na kilko­
dniowy areszt bezwzględny.

Skażanych wbrew ich ow indrze- 
Ttiom, że wvrokn nie P r z y jm u ją  lecz 
zaskarżą go do Sądu Okresowego, o- 
sarizuno ml roku w więzieniu, adzie 
/reszta musieli przebyć o dzień dłużej 
n iż  sle należało na podstawie wyroku  
.starościńskiego

r>nia 50 go ob ntiesiaca odbyła się 
pierwsza seria odwołań skazanych

N i e z w y k l e  z w y r z a j e  panutą
w  rozgłośni łódzkiej F .  R .

W  Sadz,? Okręgowym w Lodź. by ­
ła rozpatrywana sprawa dyrektora 
rozgłośni łódzkiej Polskiego Radia,
Bogdana Pawłowicza z I- Gibkim. 
Sprawa ma niezwykłe tło.

W  ubiegłym roku ukazały się w  pol­
skich pismach wzmianki o stałym za- 
żydzamu rozgłośni łódzkiej Polskiego 
Radia i płynącym stąd niebezpieczeń­
stwie dla kultury polskiej.

Gdy dyr. Pawłowicz poeznt Doszu­
kiwać mformatora pism polsk;ch, zgto 
sil się doń Żyd Engliseber - Stefań­
ski i oświadczył, że za ‘200 zł. znajdzie 
człowieka, który wskaż" mu inf >rma- 
tora.

Po pewnym czasie dostarczył Engli- 
seher-Stefański materiał, z którego 
wynikało, że informacje do „Orędow  
nika11 o zaAdzeniu ro 'glośn: nolskiej 
dawał spaeker, p. M Lenk. Po zwoi 
nieniu p. Lenka z rozgłośni łódzkiej, 
dyr. Pawłowicz pros t redaktora Orę­
downika" p. Leona Trellę o spotkanie 
w cukierń., gdzie w czasie rozmowy 
ujaw nił nazwisko człowieka, który do­
starczył mu za zapłatę ‘200 zł. materiał 
przeciwko Lenków Sprawcą okazał

zostanie im 600 morgów lasu, mającego 
nb. znaczenie strategiczne oraz kaszte­
lański pałac, w którym —  byc może —  
zasiądzie jakiś jerozolimski kasztelan.

Oto w jaki sposób dochodzą Żydzi do 
polskich majątków

tuacjf uważamy za niemożliwe p ia ­
stowanie mandatów w Organach sa 
moizudu adwokackiego i rezygnujemy 
z godne ści członków sądu dyscypllnar 
nego Izby Adw nkaehiej w W arsza - 
iW.eA

Po złożt-niu tego oswiadezeno za - 
brał głos ustępujący prezes adw. A- 
Icksander Mogilnicki stwierdzaiąc, że 
po złożeniu mandatów przez -ięciu  
członków sądu dyscyplinarnego pow­
staje wątpliwość, czy tak zdekomple­
towany sąd może- funkcjonować.

Podkreśliwszy, że jako ustępujący 
z powodu upływu kadencji, a zatem 
nie należący do nowego składu sądu 
oie uważa się za uprawnionego roz 
strzygonia tej wątpliwości —  adw Mo 
gilnicki złożył przewodnictwo w  ręce 
zastępcy prezesa.

Po tych ośw iadczeniach wszyscy 
członkowie sadu należący do Związku  
Adwokatów Polskich opuścili posie ­
dzenie.

Za 75 0  t y i .  z l . ukradł prądu
przem ysłow iec ży d u w s k : z  Ł o o z

Nasz korespondent łódzki donos.

Sąd Okięgowy rozpatrzył sprawę 
przemysłowca W olli Szp-gia, oskarżone­
go o kradzier prądu elektrycznego i na­
rażenie Łódzkiego Towarzystwa E lek ­
trycznego na stratę blisko ćwierć milio- 
n«. złotych- Kradzieży p.-ądu dokonywał 
Szpigiel, właśc'ciel tklinr, sysiematycz - 
nic przez lat 6 |oi 1930 do 1936). Towa­
rzystwo zawiadomił o kradzieży krewny 
Szp.glf; wnc-slo ono powództwo dc są­
du w wysokości z góra 253 tysięcy zł.

. Młod2iez rzkefna
z  ghktto żydow skie

„111. Kur Codz." donosi ze Lw nva o 

manifestacji grupy młodz'iży szkolnej na 

rzecz wprowadzenia ghetta żydowsk e - 

go. Manifestacja odbyła sic w  niedzielę 

na ul. Akademickiej.

P r o t e s t  a d w o k a t u r y

przez s ą d y  s ta r o ś c iń s k ie  n a ro d ó w  
rów Oskarżonych b ro n i l i  ad w . W i a t r  
i apl .adw  S u l i i  Morski Ił o  z b a d a n iu  
spraw u n ie w in n i ł  sąd w s z y s tk ic h  o 
s k a r ż o n y c h  (pp. K w ia tk a  R a jm ie r a ,  
Pakułę, R ad / io n a  j W o z n ia k o w s k ie -  
go),  n ie  d o p a t r u ją c  s ię  w  ieti  a k c j i  
(,eeli  ja k ie g o k o lw ie k  >vj k r o c z e n ia  (zo- j 
sta li  o sk a rż e n i  i s k ó z a i . . za „ t a m o ­
w a n ie  ru ch u  u l icz n eg o  1

C h a rn h  te r y  s ty c z n y m  jest  .że ze s lro  
n\ S t a r o s t w a  c z y  p o l ic j i  n ik t  na r o z ­
p ra w ę  b it p rz y b y ł .  ? , prokurator w y  
ra/ił  n a w e t  z d z iw  ien ie ,  żc  o sk a r ż e n i  
b yli  w w ię z ie n iu  p r z e t r z y m a n i .  1‘ r/e 
w o d n ic z a e y  S a d u  s tw ie rd z i ł  n a d to  w 
e z " s ie  ro z p r a w y ,  że . .d o n iesh -n ia  poi!
CTjtie nie pokrywają się z aktem o
skarżenia4*.

Galsze odwotan.a będą rozpatry­
wane.

się akwizytor ogłoszeniowy, pracują­
cy także dla „O rędow n ika1, niejaki 
Gibki.

Gibki, z którym pismo nałyclnniasf 
współpracę zerwało, usprawiedliwił 
się, redaktorowi Treili oświadczył, że 
nic o całej tej sprawie nie wie i na 
dowód prawdy zobowiązał się do 
przedstawienia oświadczenia ayr. P a ­
włowicza, że nie był on lym, który za 
cenę 200 zł. zdradził Lenka. Nałyeh 
miast po rozmowie z red. T. Ha udał 
się on do dyr Pawłowicza i tani, w e­
dług aktu oskarżenia.poc/ał mu grozić 
śmiercią, jeżeli len nie odwoła 'o po­
wiedział redąktorowi T ro l l i  o roli G ib ­
kiego.

R o zp ra w a  sadow a p r z e c iw k o  G ibk ie  

mu zak o ń c zy ła  się skakan iem  go  za 
g ro  by  k a ra ln e  na 4 m ies ią ce  aresztu z 
za w ies zen iem  w v k o n a n ia  k a ry  na trzę 
lata  N a tom ia s t  od  zarzutu s zan ta żo ­
w an ia  dyr .  P a w ło w ic z a  G ibk i  zosta ł 
u n iew in n ion y .

Rozprawa fa rzuca niezmiernie 
charakterystyczne światło na rolę 2\ 
dów w  rozgłośni łódzkiej 
Radia.

P o ls k ie g o

Zgromadzenie walne Izby A d w o ­
kackiej, ktorc odDyło się 27 listopada 

i wykazało całkowitą przewagę Żydów  

w Izbie warszawskie j pociągnęło za 

sobą dalsze następstwa.
N a  posiedzeniu Rady adwokackiej 

na którym miano dokonać wyboru 

dziekana i członków prezydium, 
członkowie Rady, należący do 

„Związku adwokatów polskich", z 

dziekanem Nowodworskim  na czele, 
wystąpili z jej składu.

Krok ten umotywowano jako pro­
test założony przez adwokaturę pol­
ską przeciwko zalewowi żydowskie­
mu i przeciwko decydowaniu o naj - 
ważniejszych sprawach korporacji 
przez większość niepolską-

N a ostatnim zgromadzeniu walnym  

Izby Adwokackiej, z 1'r.ty wystawie 

nej przez „Związek adwokatów • pol- 
skich“, jednoczący olbrzymią w ięk­
szość adwokatury pMskiej w  imię 

obrony przed zalewem żydowskim, 
nie został wybrany żaden kandydat 

Żydzi nie poprzestali na wybraniu  
swoich własnych kandydatów, ale, 

ponadto, glosami swoimi zdecydowa­
li o wyborze kandydatów t. zw. „Po- 
rozum.enia demokratywZnego na 

których głosowała r -eznaczna tylke 

część Polaków  
„ W  ten sposób —- czytamy w  o- 

świadczen-u dziekana Izby warszaw ­
skiej, mec. Leona Nowodworskiego —  
w wyniku tegorocznvch wyborów, po 

raz pierwszy od daty wprowadzenia 

w odrodzonym państwie polskim sa - 
morządu adwokackiego, w obecnym  

składzie Rady, w stolicy wytworzyła  

się decydująca większość, które man­
daty uzyskała dzioki głosom adwoka­
tów Żydów  —  wbrew woli znakomitej 
większości adwokatów Polaków ' .

W obec tego protest adwokatury  

polskiej jejt rie tyb o naizupełmej 
uzasadniony, a'e, poprostu, niezbęd­
ny. Godzenie się, bowiem, z takim 

stanem rzeczy byłoby równoznaczne 

z zatratą godności narodowej i zu­
pełną oDojętnością na losy kraju. 
Protest podkreśla niedopuszczalność 

stosunków j akie się wytworzyły w  ‘e- 
dnej z ne jpoważniejszych korpnracyj 
zawodowych, a zarazem broni donio­
słej zasady prymatu Polaków  w życn- 
publicznym naszego państwa.

Zawsze brond.śmy zasady, źe w P o l­
sce prawo do rządów i kierowania in- 
siytucjam' publicznymi przysługiwać 

powinno wyłącznie Polakom.
Przez Polaków  rozumieliśmy tu 

przedstawi-ieli woli zbiorowości pol­
skiej, a niz tych. którzy służą za pa­
rawan woli obcej i da ją  swoje polskie 
nazwisko jako szyld, za którym kry­
ją s:ę wrogie naszym interesom na­
rodowym machinacje żydowskie T a ­
kich oddawna przestaliśmy uważać za 

członków społeczeństwa polskiego 

opinia zaś publiczna zalicza ich do 

; specjalnej warstwy, nazywanej „sza- 
besgojamT

B y ł czas że „szabesgoje' stanowili 
duże i wolywowe środowisko w P o l­
sce. Drapując się w  różne formułki 
„ideologiczne" gorliwie i skutecznie

pracowali na rzec? wzmocnienia, 
kosztem napstotmeiszych interesów 

polskich, pozycji żydowskiej w kra.u- 
Polska zawdzięcza im me jedną kle * 
skę i me jedro  poniżenie, za które, 
w swoim czasie, wystawimy im *pra- 
wiedliwy rachunek.

Gstati lo jeanak, pod wpływem  

wzrostu świadomości narodowej 
w pływ y „szabesgojóv ‘ zaczęły top • 
nieć. Coraz wiecej Polaków zaczęło 

rozumieć ich lolę i zaczęto poczuwać 

się do obowiązku bronienia życ a po l­
skiego i przyszłości kraju przed nie­
bezpieczeństwem żydowskim. Żydzi 
prz-erażeni postępam, antysemityzmu 

zdecydowali się na środki ostateczne. 
Z jednef strony przystąpili do przy­
gotowywania przewrotu komunistycz­
nego, któryby zniszczył niezależność 

Polski, z drugiej, uruchomili wszyst­
kie narzędzia walki •egamej i zasto­
sowali olensywę na całvm froncie.

Jednym z przejawów  tej ofensywy 

był atak na watszawską Izbę A d w o ­
kacka i zadokumentowanie publiczne, 
źe nie Polacy, aie Żydzi rządzą w  

tym ważnym zawodzie.

Protest adwokatów polsk.eh jest 

nie tylko w/razem pogardy dla „sza- 
besgo jów ', ale zarazem wołaniem  

skierowanym do kraju, aby się broni

Adwokatura me jest wyjątkiem  

Zalew żydowski ogarnął wszystkie 

dziedziny życia i wcisnął się do po li­
tyki-

Losy kraju zależą od tego, czy P o ­
lacy znajdą w sobie dostateczne sity 

i dostateczną aeterminację do w a l­
ki. W alk i nie tylko powszechne5, ale 

wytrwałej, planowej i rozumnej; nie 

tylko z żydami, ale i z ich popleczni­
kami, będącymi niewolniczym narzę­
dziem obliczonym na -niszczenie i za­
tracenie kraju.

N a  długim froncie tej walki pro - 
test adwokatury polskiej jest lednym  

z wielu etapów powszechnego zma - 
gania się o polski charakter państwa.

Chociaż jest jedDym z wielu, ze - 
sługuje jednak na baczną uwagę P o ­
chodzi bowrnm ze środowiska, które 

lepiej niż wiele innych powinno rozu­
mieć czym jest kwestia żydowska dla 

przysziosci Polski.

Komendant P . P . w Ptzytyku
!?;js po t w a r z y  z a  akcję b u jk o to w ą

RADOM  (teł. wl.) —  W  oonłedziałek, 
dn. 29 listopada, w Przytyku w czasie 
jarmarku miał miejsce incydent który 
rzuca jaskrawe światło ca ustosunk wa- 
n.e się niektórych elementów admini tra* 
cyjnych do akcji odżydzeniowej 

W  czasie jarmarku kilkunastu cżlon- 
ków S. N prowadziło legalną akcję I oj- 
kątowa nawołując ludność do kupowania 
tylko u Polakow W  pewnym momencie 
do ifidnego z nich, a mianowicie Juliana 
Wawrzenskiego, podszedł poste-unkow-y 
P P. karząc mu iść na posterunek dla 
wyjaśnienia pewnego drobnego incyden­

tu. V7awrzeńsk’ bez najmniejszego opot 
ru, co stwierdzi! ów posterunkowy, udał 
się na posterunek P P. w Przytyku.

Tam, komendant post. Chi obak rzekł 
do policjanta ,który przyprowadzi! W a- 
wrzeńskiego „Już iedntgo macie ", a 
następnie podszedł do zatrzymanego i 
uderzył go w twarz kilkakrotnie w o- 
becności dwuch policjantów

WawrzeńsKi składa skargę do proku­
ratora. Ber względu jednak na to władz* 
powinny się zainteres ować komendantem 
Chrobakiem i jego postępowaniem.

Pismo gdańskie znieważyło
polski h y m n  ^ ń s t w o w y

W ładze prokuratorskie w  Gdypi 
zarządziły konf.skatę przesłanego na 
obszar Polski nakładu pisma gdań­
skiego „Danziger Neueste Nachrich- 
ten ‘ (wydan e pomorsiue z 23 b.m.). 
Konfiskata została zarządzona z ł  
ohraźl w e  i znieważające określenie 
polskiego hymnu narodowego „T rrtz  
Ued“ (pieśń buntu). N azw y tej u ży­
ły „Danz. Neueste Nachrichien" w  
sprawozdaniu ze zgromadzeń a Zw iaz  
ku Polaków  w  Gdańsku, które za 
kończone zosla ’ u odśpiewaniem 
hymnu „Jeszcze Folska nie zgmęła 
Pismu nazwało hymn „polnischer 
Tru ziied", pragnąc w  ten sposób za- 
man Testować, że śpiewanie hymnu 
narodowego i państwowego polskie­
go w  „niemieckim** Gdańsku jest 
przejawem  „buntu** polskiej ludno­
ści przeciw  w ładzy Rzeszy Niem iec­
kiej.

„Danz. Neueste Nachrichten" roz­
chodzą się w  Polsce w  dużym na­
kładzie, na samym Pomorzu w  ilości

Gdynia, listopad r. b.
5 tys. egzemplarzy. Pismu temu Jui 
ra i odebrano debit w  Polsce. N a  
skutek przeprosin zarządzenie to  
zostało cofnięte- Tym razem oczywi* 
śi i e w ładze polskie nie pozwolą s i»  
ułagodzić ponownjm i przeprosina­
mi —  tak w  każdym razie w ierzy  
ludność polska w  Gdańsku Będzie 
to niido*kliwszą i najbardziej pou- 
cza'ącą lekcją dla buty hitlerow­
ców  gdańskich, jeśli odbierze im się 
debit na Polskę i odetnie chłonny 
bardzo rynek zbytu w  Polsce. ,

J tw m j ly w t n jz b f m w n k im -
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W A
Pi zem awiając na pierwszym  posie­

dzeniu sejm u p. wiceminister inż. 
K wiatkowski zapowiedział, że w  przy 
szfym  roku budżetowym , t. zn. z w io  
sną 11#38, poza kontynuowaniem  prac 
w  centralnym okręgu przem ysło­
wym , yozpcczęte będą dw ie znaczniej 
sze inwestycje: na wschodzie budowa  
elektrowni wodnej na W ilii i na za­
chodzie przekopywanie kanału zeglu  
gowego łączącego W artę z Gonłem. 
Wiadomości o przystąpieniu do bu­
dow y tego kanału ukazywały się już 
od', pewnego czasu, jednak by ły  de­
m entowane; obecnie mam y oświad­
czenie delinitywme, należy więc omó 
wi tę inwestycję nieco szerzej, tym  
bai dziej, że zaniedbanie u nas kontu­
ru kacji wodnej sp raw iły  iż opinia pu 
bliczna mato jest obeznana z tymi 
ważnym i problem am i gospodarczego 
usprawnienia kraju.

Przekopanie kanału między W artą  
a Goptem nie jest przedsięwzięciem  
gigantycznym, ma jednak w agę go­
spodarczą bardzo znaczną, jest bo­
w iem  vTażnym ogniwem  w  całości sy 
stemu dróg wodnych. K anał zacznie 
się od W arty  pod Kołem , i będzie się 
ciągnął do Gopła na długości nieco 
ponad 30 kilometrów, a dalszym jego 
uzupełnieniem będzie uporządkowa-' 
nie i pogłębienie gdzie trzeba trasy 
przez Gopło do Noteci. Koszt ma w y ­
nieść okrągło 7 m ilionów złotych, tez  
łożonych na przypuszczalnie trzyłet 
ni okres budow y Jak w ’dzimy inwe­
stycja jest istotnie niezbyt wielka, 
nawet na nasze środki. Jakież będzie 
je j znaczenie?

Trzeba przypomnieć, że Gopło  
przez Noteć, kanał Notecki, Brdę ma 
już połączenie z W isłą  i to z W isłą  w  
dolnym  jej biegu, uregulowaną może 
nie idealnie, ale w  każdym razie zno­
śnie i stanowiącą już dogodną arterię 
komunikacyjną. Z  drugiej strony pro 
wadzone są roboty regulacyjne na 
W arcie  od Koła do ujścia Prosny, 
t. zn. do odcinka też już do potrzeb 
żeglugi dostosowanego. W  ten sposób 
cała ta część dorzecza W arty , obej­
m ująca okolice bardzo pod w zg ię lem  
gospodarczym rozwinięte, otrz yma 
przez nowy kanał połączenie v:a Go­
pło, Noteć, Brdę z W isłą, a więc z na­
szym wybrzeżem  morskim, gdy do -  
tychczas miała tylko połączenie z mo 
rzem przez Odrę do Szczecina. O  zna 
czemu tej zrmany nie potrzeba się 
chyba rozwodzić, a niezadowolone 
z tego powodu głosy, dające się s ły - ‘ 
szeć u naszego zachodniego sąsiada, 
są dosyć pud tym względem  w ym ow ­
ne.

Duża polać kraju  uzyska wiec  
przez wykonanie tej niezbyt w iel -  
kiej mwestycji tamą drogę wodną  
zarówno dla obrotu wewnętrznego, 
jak  i dla eksportu i importu morskie­
go. nic więc dziwnego, że by ła  m owa  
o gotowości okolicznych samorządów  
z miastem Bydgoszczą na czele do 
wzięcia na sit le części kosztów tej 
budowy. Jak ostatecznie sprawa zo­
stanie pod względem  finansowym  za­
łatwiona dowiem y sią prawdopodo­
bnie niebawem . •

Budowa kanału W arta  —  Gonio 
jest włączeniem dużej części kraju  
do systemu d róg  wodnych juz istnie- 
ących i sprawnie działających, jest 

więc nrzedsięwzięciem, które okaże 
dobroczynne skutki natychmiast po 
wykonaniu A le  rola tego kanału nie 
ogranicza się do tej tylko funkcji, ma 
on byc częścią jeszcze większej sieci, 
której funkcjonowanie p rzew idyw a­
ne jest dopiero w  przyszłosści

W ielka odległośr, dzieląca nasze 
zagłębia w eglow e od morza i wyso­
kie koszty transportu kolejowego na­
kazywały oddawna zastanawianie się 
nad stworzeniem cfrugi wodnej od 
Zagłębia do morza. Jest W isła, ale 
jak  dotychczas nieuregulowana i me 
grająca radnej praw ie roli, jako dro­
ga transportowa, a wobec tego, że 
doprowadzenie W is ły  do należytego 
stanu musi vać długo i pochłonie 
wielkie sumy, powstała myśl w y bu ­
dowania kanału „w ęglow ego", który  
by  szedł po cięciwie luku, tworzone­
go przez W isłę, b y łb '7 w ięc krótszy 
niż droga wiślana. Kanał taki w y ­
korzystywałby oczywiście istniejące 
biegi rzek, szedłby z Zagłębia w ęglo­
wego odrazu na północ ku W arcie a 
dalej W artą  i kanałem  do Gopła i da­
lej do morza. W iec obecnie realizo­
wany kanał W ai ta —  G orło  stanowi 
jedno z ogniw  tego projektowanego  
kanału węglowego.

N ad  budową kanału zastana­

wiano się w  swoim  czasie po./azme 
i zasięgano nawet opinii rzeczoznaw­
ców przy Lidze N c . „dów. Studio­
wali tę sprawę trzej wybitni inżynie­
rowie, wyznaczeni przez Ligę, lecz 
po zapoznaniu s^ę ze wszystKimi w a ­
runkam i opowiecutieli się za daniem  
pierwszeństwa regulacji W is ły  i przy  
sposobieniu je j do żeglugi. N a dec zję 
tych rzeczoznawców w p łynęły  mię­
dzy innymi pewne trudności w yko­
nania projektu Kanału, np. niepewna  
spraw a zaopatrzenia go w  dostatecz­
nej mierze w  wooę, wobec p rzep u ­
szczalności podłoża, ale przede w szy­
stkim ter >vzeląd, że rpgulowane W i  
sły będzie dawać natychmiastowe ko 
rzyści w  m iarę posuwania się robót 
podczas gdy kanał będzie cenny do­
piero po całkowitym  ukończeniu O -  
prócz tego należało się wówczas spo 
dziewać, że większość transportów  
będzie jeszcze przez długi czas iść 
z południa na poinoc, a więc z bie -  
giem  W isły, co aa je  ważne ułatwię - 
nie i przyspieszenie.

Argum enty te są niewątpliw ie słu­
szne i rzecz oczywista, iż uregu low a­
nie W is ły  powinno stać na p ierw ­
szym Dunkrie nrosram u. A le  z tego

nie wynika, zeby myśl Kanału węglo  
wego była nieracjonalna i m iaia być 
na zawsze poniechana. Dalsze pro - 
jekty liczą się z jego przeprowadzę -  
niem, będzie on bowiem  nie t37lko u - 
lepszeniem komunikacji, ale ogólne 
studia wykazały, że da się przy tym 
wyzyskać różnice spadów do w y tw a ­
rzania poważnej ilości energii elek­
trycznej.

Wreszcie kanał W arta  —  Goplo sta 
nowi zam ykający odcinek w ielkiej 
drogi wodnej, istniejącf j już w p raw ­
dzie, lecz wym agającej przebudowy  
i usprawnienia, a prowadzącej przez 
cały nasz kraj od Prypeci przez Bug  
i W isłę  do W arty  i dalej na zachód. 
O droetze tej i inwestycjach jakich  
jeszcze wym aga, ale i korzyściach, ja  
kie przyniesie, pisaliśmy niedawno  
szczegółowiej.

K anał W arta  —  Gopło jest więc 
częścią składową trzech szlaków wod  
nych zarówno wewnętrznego iak i 
m iędzynarodowego zasięgu. Pow i­
nien więc być pudowany w  przew i­
dywaniu  jego przyszłej roli odrazu w  
ten sposób, aby rrógł podołać rucfio- 
w i m ożliwie pojemnych statków.

Arct-urus.

Czy to są sprzymierzeńcy?
„Przegląd Katoliski" pisze pęd po­

wyższym tytułem o stosunkach pol­
sko - łotewskich:

„M arszałek Piłsudski, po wycoianiu 
wojsk polskich z Inflant, kieay już zwy ■ 

ich rozp-awa z bo’ szew i kami zde­
cydowała o u trw r ien ij n.epodlegiości Łot­
wy, pow iedział: „Nam  wystarczy jako
wdzięczność za wyzwoior.ie Łotw y, ib y  
Łotysze, pozostali przyjaciółm i Polsk i"! 
N !e można mówić, żeby to było w ygo io- 
wane wymaganie, jeśli się zważy ogrom 
tej usługi, jaką polska oddała Ło tw ie".

Jak wiadomo, Polska zdobyła na 
bolszewikach swą dawną prowincję, 
inflanty Polskie, —  zamieszkałe 
przez większość, złozoną z nieuświa­
domionej i biernej masy ludowej ka­
tolicko - łotewskiej (Łotysze w rdzeń 
nej Ł o łwie są ewangelikami), oraz 
przez kulturalną i uświadom, .mą 
mmeiszosć, w  niektórych miejscowo­
ściach i okręgach też zresztą urasta­
jącą do rozmiarów większości —  pol­
ską. Z woli marsz. Piłsudskiego a 
wbrew  słynnej „linu Dmowskiego", 
rewindykującej całe południowe In ­
flanty dla Polski, dzielnica ta, bez 
żadnych rekompensat i gwarancyj 
wzajemnych, została podarowana  
Łotwie

Gdański organ hitlerowski „Danzi- 
ger Vorposten ogłosił artykuł, po - 
święcony polskim wysiłkom w  kierun­
ku stworzeni a własne j marynark. w o­
jennej na Bałtyku p t. , Pclska na tro 
pach Nelsona. Sztuczna potęga mor - 
ska‘‘.

A rtykuł „Danziger Vort>ośten'\
podpisany. przez p. E. W . Kruse z 
Hamburga, polemizuje z broszurą 
Juliana Ginsberta, zawierającą pro­
jekt programu zbrojeń morskich do l­
ski —  i stara się wykazać, że Polska  
poważniejszej marynarki wojennej 
nie potrzebuje

Aigum enty „Danziger Vorp)ster. 
są następujące.

Bałtyk jest, strategiczni e rzecz bio­
rąc, morzem zamknięiem, Możuwosjć 
obronienia polskich szlaków handlo­
wych na morzu, wiodących z Bałtyku  
na Ocean, jest zupełnie iluzoryczna. 
N a  takich morzach, jak Bcłtyk, nie 
jest rzeczą możliwą uzyskać panowa­
nie częściowe. „Frzez zbudowanie ma 
rynarki wojennej, zajm ującej drugie, 
lub trzecie miejsce na Bałtyku, Pol - 
ska nie opanuje połowy, lub jednej 
trzeciej bałtyckiej przestrzeni, lecz, 
zgodnie z prawem  wyłączności pano - 
wania na morzu, stwierdzi, spogląda­
jąc ze smutn\ m rozczarowaniem na 
swą (nadszarpniętą przez budowę flo ­
ty) kiesę, że najsilniejsza na Bałtyku  
marynarka będzie całkowicie na B a ł­
tyku panować '. WoDec tego, Polska  
nie powinna marzyć o budowaniu m a­
rynarki dla ochrony swego handlu, 
lecz powinna ograniczyć zadania swo­
jej marynarki wyłączam do obrony 
swoich wybrzeży. A  do obrony 120 ki­
lometrów wybrzeża nie potrzeba m a­
rynarki poważnej.

Odpow iadając na powyższe wywo - 
dy hitlerowskiego orgenu, stwierdzić 
należy co następuje:

1) Zadaniem  marynarki jest nie ty l­
ko obrona własnych połączeń, ale i 
atakowanie cudzych. Przyjm ując, że 
głównym przecrvn,kiem Polski na 
morzu bałtyckim jest Rzesza nie­
miecka (jeśli obóz hitlerowski e- 
wentualność zbrojnego konfliktu po l­
sko - niemieckiego wyłącza, niechże 
w takim razie skasuje fortyfikacje rie  
mieckie w Prusach Wschodnich i nad 
O d rą !), stwierdzić należy, że polska 
marynarka wojenna wielkim szlakom  
handlowym niemieckim wprawdzie  
nie zagrozi, ale zaio może skutecznie 
przeciąć bardzo dla przebiegu wojny  
polsko - niemieckiej ważną lin’e po łą ­
czeń morskich, jaką stanowi droga z 
Rzeszy do Prus Wscnodnich.

2) Zadaniem  marynarki jest nie tyl­
ko obrona własnych wybrzeży, ale i 
atakowanie cudzych. Polska nie bę­
dzie, rzecz prosta, prowadzić operacyj 
desantowych p rze 'iw  wybrzeżom  
niemieckim (warunk’ geograficzne na 
to nie pozw ala ją ), może natomiast 
prowadzić przeciw tym wybrzeżom  
działania dywersyine drugorzędne 
(bombardowanie i t. p . ) , bynajmniej 
znaczenia nie pozbaw !one '

3) N ie jest zgodne z historyczną 
prawdą, by panowanie na morzu i na 
wszystkich jego połaciach przez flotę 
najsilniejszą było zawsze bezkonku - 
rencyjne. Flota słabsza, ale dobrze do 
wodzona, —  zarazem ostrożna i od­
ważna, —  może niejedno osiągnąć na 
morzu, na którym zasadn:czc panuje  
flota przeciwnika M oże nawet, z pe­
wnym ryzykiem, przeprowadzić  
transporty handlowe Polska nie mo­
że marzyć o obronieniu przed flotą 
niemiecką swego handlu oceanowego, 
przechodzącego przez łączące Bałtyk  
z Oceanem cieśniny, ale bynajm riej 
nie ma powodu uważać za rzecz bez­
nadziejną prób komunikowania się 
drogą morską np. ze Szwecją. Każdy  
zrozumie, jakieby to miało znaczenie 
dla Polski, biorąc pod uwagę zasób - 
ność Szwecji w  niektóre surowce > ga­
łęzie przemysłu, oraz łąr.znnsc, jaką 
może ona utrzymać —  przez N orw e­
gię i Ocean —  ze światem.

4) Można sobie wyobrazić sytuacje, 
w których nawet d^s ią ł polskie ocea­
niczne szlaki handlowe byłyby do o- 
broruenia. N a  Bałtyku obecne są nie 
tylko Niemcy, Rosja i Polska, ale 
jeszcze i inne państwa, przede wszy­
stkim Skandynawia, ze Szwec,ą na 
czele. M asyw  skand vnawski ciąży 
bardzo mocno nad cieśninami w y ż o ­
wymi z Bałtyku. Można sobie wyobra  
zić sytuację, w  której nie Niemcy, ale 
występująca wbrew  Niemcom S.Kan - 
dynaw.a panowałaby nad Sundem. W  
tym wypa dku nie tyiko polskie i dla 
Polski przeznaczone towary, ale na­
wet polskie okręty mogłyby cyrkulo- 
wać między Polską a Szwecją, poo o- 
słoną wybrzeży szwedzkich przez 
Sund i pod osłoną wybrzeży norwe - 
skich —  w  świat. Pamiętać przy tym 
należy, że flota niemiecka musi d?ia- 
lić swe wysiłki między Bałtyk i Morze 
Północne, a llota po'ska i szwedzka 
mnych zadań, prócz bałtyckich fSzwe 
c j p  taż cieśninowych) nie m aja

5) N ie jest prawdą by —  jak twier­
dzi ,,D. V .“ —  Bałtyk od czasu Hanzy  
przestał być morzem na którym toczy 
się walka o handel morski, i stał się 
wyłącznie terenem walk morskich, bę­
dących przedłużeniem walk lądowych. 
Pom ijając już zagaamenie —  jakże 
ważne! —  handlu holenderskiego z 
Gdańskiem, angielskiego z N a rw ą  itp 
w w  X V II  i X V III , które tak wielką 
rolę odegrało w  polityce europejskiej 
owych czasów, nawet w latacn 1914—  
1917 był on widownią wcale p o w a ż - 
nvch działań morskich, bynajmniej 
nie będących dałszvm ciągiem dzia - 
łań na lądzie. Niem cy provradziły  
wówczas na Bałtyku ożywiony handel 
ze Szwecją, któremu Rosja, bardzo  
niedołężnie zresztą, pomimo bardzo 
poważnych, (górujących liczebnie nad 
bałtycką Fotą niemiecką), ale pozba - 
wionyoh inicjatywy i ducha zaczepne­
go sił morskich usiłowała przeszka­
dzać Angielskie łodzie podwodne 
cyrkuiowały przez cieśniny, swobod - 
nie docierając aż do baz rosyjskich w

Estonii. I niemiecka i rosyjska m aiy- 
narka usiłowały sparaliżować nieprzy 
jacielski ruch kabotażowy wzdłuż wy  
brzeży własnych Poaobne znaczenie 
m ają doświadczenia walk rosyjsko- 
tureckich na M orzu Czarnym w  tym­
że okresie. —  Chociaż Bałtyk jest w  
dużej m ij-ze  mo-zem zamkniętym, 
jest on takim samym, jak inne morza, 
polem ao dziaiań morskich Leży w  
interesie Polski, Dy stała nad tym mo­
rzem i na tym morzu mocną stopą —  
a w  takim razie musi mirć silną m ary­
narkę

6) M arynarka wojenna i zbrojna  
obecność na morzu, to są czynniki po- 
.ityki narodowej, rozwijające się bar­
dzo powoli i wym agające stopniowe­
go wyrastan:a tradycji. Dzisiaj nie 
marzymy o militarnym położeniu ręki 
na cieśninach wylotowych z Bałtyku, 
o wciągn.ęciu D ana w  orbitę naszego
systemu politycznego, o ufortyfikowa­
niu cieśnin 1 dostępu do nich w na ■ 
S7vm interesie i t. d. —  M ało  jest dziś 
chyba Polaków, którzyby myśleli o u- 
czynieniu (drogą sojuszu, a nie zabo­
ru !) z Lanii tego dla Polski, czym E - 
gipt. G ibraltar i Singapoore są dla  
Angld, czym Panam a jest dla A m ery ­
ki i czvm Rosja chciała uczynić B o ­
sfor i Dardanele dla siebie

Rozwój marynarki wojennej —  tak 
samo, jaK przekształcenia w  układzie  
sił międzynarodowych —  to są rzeczy 
bardzo powoine, Jeśli chcemy do po ­
ważniejszych rzeczy na morzu dojść 
nawet w dalszej przyszłości —  to mu­
simy się do tego, stopniowo, powoli, 
ale wytrwale, przygotowywać już te­
raz. To znaczy —  musimy, rozbudo­
wywać marynarkę wojenną.

„Banziger Vorposten“ użyt jeszcze 
jednego argumentu, który brzmi, jak 
następuje:

W  jednym tylko wypadku mogłaby  
Polska marzyć o obronie swego han­
dlu na Bałtyku: gdyby handlowi te - 
mu zagroziła flota rosyjska. A le  geo- 
graiiczne ukształtowanie terenów woj 
ny polsko - rosyjrkiej jest tego rodzą- 
ju, że przenoszenie części wysiłku w 
tej wojnie na wody Bałtyku byłoby ze 
strony Polski rozpraszaniem sił. B a r ­
dziej celowe byłoby dla Polski , sku 
pić w  podobnym wypadku wszystkie 
siły na froncie wojr.y lądowej, za - 
n..ast rozpraszać je przez budowanie 
kosztownej marynarki wojennei.

Przeciwnikiem na Bałtyku nie jest 
Rosja, ale są Niemcy. To też o nich, 
a nie o Rosji, myśleć przede wszyst­
kim mus’my, wyznaczając naszej ma­
rynarce womnnej zadania. Niemiecka 
linia komuniitacyjna Rzesza —  P -u - 
sy Wschodnie, oraz polska linia ko­
munikacyjna Polska —  Szwecja, otc 
są główne przedmioty ataku i obron} 
dla naszej wodnej armady.

Pztcz prosta jednak, nawet w  razie 
kortliktu z Rosją, polska marynarka 
wojenna, skoro zostanie chocby z my­
ślą o innym przeciwniku zbudowana, 
a więc będzie istnieć, nie pozostałaby  
bezczynna. Broniłaby ona polskich

„Już w  kwietniu 1920 roku Polska u-* 
znała prawo Łotw y do b. In flant Polskich, 
obecnie Ła lga lji, wycofując wojska z za­
jętych terenów na lew y brzeg D żw iny po 
zostawiając sobie 6 gmin powiatu Illuk -  
sztanskiego z Grzywą, przedm ieście D y- 
neburga i Katkunami, ważnym punktem 
węzłowym . —  P rzyoyc ie  wojsk poi - 
skich na teren In flan t obudziło patriotyzm  
tamtejszych Polaków. Zaczęto zbierać poo 
pisy na prośbie do W arszawy u przyłącze­
nie Inflant do Polski. M łodzież występowa­
ła na ochotnika do wojska polskiego, aby 
walczyć o całość granic dawnej Rzeczypo­
spolitej.

Stało się inaczej. Inwazja bolszewicka 
zmusiła sity polskie do opuszczeń,a skraw 
ka Inflant, pozostających w  ręku poi -  
skim.

W październiku 1920 roku generał Ż e li­
gowski pędząc przed sobą L itw in ów  za­
trzymał się w  Turmontaćn, pozostawiając 
na los szczęścia owych 6 gmin in flan­
ckich... — Niestety Łotysze nie poniechali 
żadnej snosobności „podziękow ania" Po l­
sce i Polakom tamtejszym za ocalenie Ło 
tw y przed pogromem bolszewickim . Zabra 
no się energicznie do tęp.ema polskości. 
Przeprowadzona reform a rolna zmusiła 
Polaków, w łaścicieli mniejszych i w ię k ­
szych pos.adłości zićmskich, do em igracji 
do Polski. Jednocześnie nastąpiły rugi Po 

laków  z posad n? kolejach, samorządach 
i t. p.

Po stworzeniu dyktatury przez ODecnego 
szefa państwa d-ra Jlmanisa w  i93a roku 
i rozwiązaniu sejmu — byt Polon ii tam tej 
szej idzie ku zagładzie Zamknięto 33 
szkół polskich oraz wszelk ie organizacje 
polskie, jako też dziennik w  Dyneburgu, 
pozostawiając jedyn ie kilka drużyn harcer 
skich, którym  ograniczono do minimum u- 
żywanie języka polskiego, oraz Zw iązek  
M łodej Polski. Organizacja ta krępowana 
przez władze łotewskie przepisami stanu 
wojennego, trwającego od czasu ogłoszę -  
nia dyktatury — nie może r zwinąć dzia­
łalności: więitszość f i l i j  tej organizacji ist 
n ieje raczej na papierze. Tępien ie polsko­
ści przybrało rozm iary nie notowane choć­
by w  przedwojennych hakatystycznych 
Niemczech Nawet grobów  bohaterów poi 
sk.ch nie uszanowano‘ ‘ .
„Przegląd Katolicki" kończy swój 

artykuł następującymi, słusznymi sło ­
wami:

. To wszystko skłania każdego myślącego 
patriotycznym i i państwowymi kategoria­
mi Polaka do stwierdzenia, że —  niestety 

nib znaleźliśmy w  Łotw ie  już nietylKO 
wdzięcznego, ale nawet lojalnego sprzy­
mierzeńca. Stąd rodzi się konitczność zde­
cydowanej rew iz ji polityk i polskiej wobec 
Ło tw y  i oparcia je j na ba-dziej autoryta­
tywnych podstawach'.

Ech a w ys tąpienia
K. H. Rostworowskiego

.W y s tą p ie n ie  K a ro - la  H u b e r ta  R o s t w o -

rowsk.ego z Polskiej Akadem.. Literatu­
ry, a zarazem potępienie stanowiska p. 
S eroszewskiego i jego niskich ataków na 
dosto,mka Kościoła odbiło się ogromrytn 
echem w całej Polsce. Świadczyły o tym 
bardzo liczne wyrazy hołdu,"uznania i so­
lidaryzowania się, które otrzymał znako­
mity pisarz ze wszystKich zakątków Pol­
ski. Wśród tych głosów warto s z c z e g ó l ­

nie zacytować jeden: Stow. Lekarzy Poi- 
. ’’ brzmiący tak:

Wielce Szanowny i Czcigodny Panie! 
Stowarzyszenie Lekarzy Polskich, or­
ganizacja, jednocząca lekarzy Pola­
ków, powstała przed z górą trzydzie­
stu laty pod zaborem rosyjskim, ma 
zaszczyt przesłać Wielce Szanownemu 
Panu wyrazy hołdu za tak subte'ne 
odróżnienie prawdziwej kultury od jei 
pozorów. Doniosły czyn Szanownego 
Pana, bęaący następstwem wytężonego 
życie wewnętrznego, wywoiał w szero­
kich k o ła c h  naszego społeczeństwa u- 
czucia piekne i wzniosłe. Za ten czyn 
piękny i doniosły w następstwa Zarząd 
Stowarzyszenia Lekarzy Polskich prze­
syła Wielce Szanownemu Paiu yy.azy
podzięki.

Prezes Stow Lekarzy Polskich 
(— ) Dr Antoni Śmiechowski. 

Członek Zarządu — Sekretarz 
(— ) Dr. Franciszek Kowalski.
Na pi-mo to K. H Rostworowski prze­

słał na ręce prezesa dr A. Śmiechowskte- 
go list, w którym czytamy:

Wielce Szanowny Panie Frezesie! 
Zecnce Pan Prezes złożyć w mo nv 

imieniu gorące podziękowanie Stowa­
rzyszeniu Lekarzy Polskich za utwier­
dzanie mnie w przekonaniu, że prote­
stując przeciw znanym występom o. 
Sieroszewskiego i stanowisku mo:ch 
byłych p.p. Kolegów spełniłem obowią­
zek pisarza, dbałego o wysoki poziom 
naszej narodowej" kultury.

Łączę wyrazy wysok:ego szacunku 
K. H. Rostworowski.

wybrzeży i polskiego handlu przecf 
flotą rosyjską, atakowałaby mało  
znaczący handel rosyjski na Bałtyku, 
a wreszcie m ogłaby być użyta przeciw  
ewentualnemu sojusznikowi Rosjit 
Ldwie.
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